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Zapalny punkt Europy,
Dwie kwestje absorbują w obecnej  

chwili uwagą opinji międzynarodowej: 
sprawa kłajpedzka, zaostrzona wyro­
kiem sądu < kowieńskiego, skazującego  
czterech głównych przywódców ruchu 
narodowo socjalistycznego w Kłajpedzie 
na karę śmierci, a pozostałych na 
ciężkie kary więzienia, —  oraz rezul­
tat ostatnich narad berlińskich.

Wyrok sądu wojennego w Kownie 
wywołał szerokie echa w całej prasie 
europejskiej. Prasa angielska, której 
korespondenci z wyjątkowo baczną u- 
wagą śledzili wszystkie perypetje pro­
cesu, mówi o Kłajpedzie jako najbar­
dziej w obecnej chwili zapalnym punk­
tem Europy. Niektóre dzienniki an­
gielskie widzą wyraźnie działającą za 
plecami Litwy rękę Moskwy, co potę­
guje tylko niebezpieczeństwa, jakie w 
tym punkcie Europy zagrozić mogą  
któregokolwiek dnia pokojowi.

Naturalnym biegiem rzeczy wyrok 
sądu kowieńskiego wywołał w N iem ­
czech gwałtowne reakcję. Dzienniki 
niemieckie pragną ze sprawy kłajpedz- 
kiej uczynić punkt wyjścia dla rewizji 
terytorjalnych postanowień Traktatu 
Wersalskiego. Prowadzona obecnie w 
całej Rzeszy agitacja antylitewska, któ­
rej patronuje Zw?ąń.H' fC y n có w  Zagra­
nicznych ma na celu stworzenie m o­
ralnych predyspozycyj dla wysunięcia  
całego szeregu żądań ter.ytorjalnych. 
„Volkischer Beobachter” pisze, że sąd  
kowieński skopiował jaknajwierniej pro 
ces, który przed rokiem odbył się w 
Brnie Morawskim przeciwko n iem iec­
kim związkom sportowym, działającym 
na terenie Czechosłowacji. Reszta dzień 
ników niemieckich podchwyciła ton 
głównego organu hitlerowskiego i za ­
gadnienie „tragedji mniejszości nie­
mieckiej” rozciągnęła na wszystkie  
kraje sąsiednie. Mówi się więc nietyl 
ko o konieczności powrotu Kłajpedy 
na łono Niemiec, ale i o odzyskaniu  
Gdańska, Śląska, Pomorza, ziemi Su ­
deckiej, — jednem słowem całe wiel­
kie Niemcy.

Wynik procesu kowieńskiego wyko 
rzystuje prasa niemiecka dla ostrej 
kampanji przeciwko projektowanemu  
paktowi wschodniemu. 1 tak np. „Deut­
sche fllgem eine Zeitung” robiąc wyraź 
ną aluzje do wpływów Moskwy na w y­
nik kowieńskiego procesu, podkreśla, 
że wyrok wydany w Kownie w dn. 26 
marca br. zasięgiem swoim obejmuje  
dziedzinę polityki międzynarodowej.  
Kwestja paktu wschodniego —  pisze 
dziennik — stanowiąca centrum toczą­
cych się obecnie zabiegów międzyna­
rodowych, otrzymuje w świetle wyroku 
kowieńskiego, nowy zupełnie wyraz. 
Czy mogą Niemcy — pyta dziennik — 
Wchodzić z takiem państwem wschód* 
niem jak Litwa w jakiekolwiek porozu­
mienia? Odpowiedź — stwierdza pi­
smo — staje się w tym wypadku 
zbędna.

Inne dzienniki atakują w ostry sp o­
sób państwa, które zagwarantowały 
statut kłajpedzki t. j. Francję, Anglję, 
Włochy i Japonję.

Na szczególną uwagę zasługuje ko­
mentarz „Berliner Tagebiatt”, który 
czyni Francję i Sowiety wspólodpcwie  
dzialnemi za wyrok kowieński. Dzien­
nik stwierdza, że Litwa w oparciu o 
Sowiety i Francję pozwala sobie na 
®kty siły niebezpieczne dla pokoju. 
..Berliner Bórsenzeitung" pisze, że po­
stępowanie Litwinów otworzyło nowy  
Problem kłajpedzki, którego szybkie  
rozwiązanie leży w interesie pokoju 
wschodu europejskiego. Wyraźną groź
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Wizyta min. Edena w Warszawie.
Najważniejszy etap dudroży.

skiego paktu bezpieczeństwa było zna­
ne. Polska natomiast wysuwała zastrze 
żenią przeciw paktowi. Opozycja Pol­
ski wobec paktu wchodniego oparta 
jest na geograficznej sytuacji Polski. Ar­
gumenty te warte są— zdaniem „Time- 
sa ”— jaknajpoważniejszego zastanow ie­
nia się.

Polska n i c z e g o  bardziej nie 
pragnie, jak zachowania dobrych sto ­
sunków z obu sąsiadami. Gdyby doszło  
do wojny między Sowietami a Niem ­
cami, byłaby ona prowadzona na tery- 
torjum Polski, czego Polska sobie nie 
życzy, jed n y m  z najciekawszych rezul­
tatów podróży Edena będzie przeto j e ­
go raport o stanowisku Polski wobec  
paktu wschodniego.

„Daily Telegraph” w artykule wstęp  
nym stwierdza, że z jednego punktu 
widzenia wizyta w Polsce posiada więk 
sze znaczenie, aniżeli rozmowy w Mo­
skwie, mianowicie zgóry wiadomo by­
ło, że Sowiety przychylnie ustosunko­
wują s ię  do paktu wschodniego. Pol­
skę natomiast trzeba dopiero w tym  
kierunku przekonać.

WARSZAWA. Wczorajsze popołud­
nie min. Eden poświęcił dalszym kon­
ferencjom z min. Beckiem w Min. Spraw 
Zagranicznych, -poczem w godzinach  
wieczorowych został przyjęty przez P. 
Marszałka Piłsudskiego w Belwederze. 
Rozmowa w Belwederze trwała go­
dzinę.

Dziś w godzinach przedpołudnio­
wych konferencje min. Edena z przed­
stawicielami Rządu zostały wznowione. 
W godzinach wieczorowych ma ukazać 
się komunikat ofitjalny o wyniku roz­
mów, a niezwłocznie potem nastąpi 
wyjazd min. Edena do Pragi czeskiej.

LONDYN. Pod nagłówkiem „Z Mo­
skwy do Warszawy” „Times” podobnie  
jak inne pisma angielskie w artykule 
wstępnym omawia wizytę Edena w 
Warszawie i podkreśla, że z chwilą 
przybycia do stolicy Polski Eden roz­
począł najważniejszy etap swojej misji. 
Aczkolwiek wizyta w Moskwie była nie­
wątpliwie ważna i skuteczna, to jednak  
stanowisko Sowietów wobec aktualnych 
zagadnień międzynarodowych, a zwła­
szcza do sprawy wschodnio europej-

Echa uchwalania Konstytucji v  Sejm ie.
WARSZAWA. Poseł na Sejm Jan Pi- 

róg rozesłał do prasy list, w którym wy 
jaśnia sprawę wykluczenia go ze Stron­
nictwa Ludowego z powodu niewzięcia 
przezeń udziału udziału w głosowaniu 
nad Konstytucją w dniu 23 marca rb.

Pos. Piróg wyjaśnia, iż oddawna da­
wał wyraz swemu niezadowoleniu z tak 
tyki politycznej Stronnictwa Ludowego, 
a w szczególności ze stanowiska, jakie 
Str. Ludowe zajęło wobec zagadnienia 
reformy ustroju Pos. Piróg wyjaśnia

Okropna śmierć 15 bezdomnych
w płonących stopach słomy.

KOSZYCE. Wielki pożar 8 stogów 
słomy i siana, jaki wybuchł we wtorek 
rano w pobliżu dworca kolejowego w 
Użhorodzie, stał się największą katastro 
fą pożarową w ostatnich latach na wscho 
dniej Słowaczyźnie.

Dotychczas wydobyto zwłoki 15 bez 
domnych ze spalonych stogów. Zachodzi 
obawa, że w drugiej części spalonych 
stogów, których nie zdołano dotąd uprzą

Wyrok na endeckich szantażystów
LWÓW. Dużą sensację w kołach po­

litycznych wywołał proces b, prezesa t.

bę pod adresem Litwy zawiera wycho­
dząca w/Królewcu „Preussiche Zeitung” 
która stwierdza, że lekkomyślne igra­
nie sądu litewskiego z niewinnymi łudź 
mi jest igraniem z losem Litwy jako 
takiej.

r c v i v  V  r r ę Y F l C l "  Za w iersz m ilim etrow y p rzed  tekstea*
I  V? .1 ' .  40 gr. W tekście , tek s tem  i n ad e ­

słan e  30 groszy. D robne ogłoszen ia  wyraz po 10 gr. N ajtań sze  ogłoszeni® 
d robne zł. 1.00. O głoszenia zag ran iczne  100 proc. d rożej. O głoszenia skoś­
ne. fan tazy jne , tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 proc. d ro ższe . — — —

ile dr. Hrabyk nie ustąpi natychmiast z 
„Akcji Narodowej” i nie usunie się ze 
Zw. Młodych narodowców.

Okazało się, że sztantażyści nie mie 
ii żadnych kompromitujących dokumen­
tów i że mgr. Blum przybył w lecie ub. 
roku na czele delegacji do pos. dr. Stah 
la i zagroził mu, że użyje wszelkich środ 
ków, aby zmusić go do złożenia manda 
tu. Istotnie bezpośrednio po tem przez 
dwa tygodnie maltretowano 60-letnią 
matkę posła Stahla telefonicznie w dzień 
i w nocy, zasypując ją stekiem mjobrzy 
dliwszych wyzwisk.

Na rozprawie zastępca dr. Hrabyka 
prosił o jaknajłagodniejszy wymiar kary 
dla oskarżonych. Sąd wziął pod uwagę 
prośbę pokrzywdzonego i, uznając winę 
obu oskarżonych, skazał mgr. Macieliń- 
skiego na dwa tygodnie aresztu, zaś 
Bluma na tydzień aresztu z zawiesze­
niem kary na dwa lata.

Uroczysta akademja
ku czci śp. Mar|i Skłodowskief- 

Curie.
WARSZAWA. Wczoraj o godz. 20-tej 

odbyła się w teatrze Wielkim uroczysta 
akademja bu czci ś. p. Marji Skłodow- 
skiej-Curie, urządzona pod pretektoratem 
Pana Prezynenta R. P. prof. Ignacego 
Mościckiego i Marszałka Józefa Piłsud­
skiego przez Ministerstwo Oświaty, za­
rząd miejski m. Warszawy, Polską Aka- 
demję Umiejętności oraz najpoważniej­
sze towarzystwa i instytucje naukowe z 
całej Polski i szkoły akademickie Rze­
czypospolitej.

Na akademję przybył dostojny jej 
protektor Pan Prezydent Rzplitej z mał 
żonką. Obecni byli członkowie rządu z 
premjerem Sławkiem na czele, marsza­
łek Sejmu Switalski, prezes N. I. K. 
gen. J. Krzemieński, b. premjer Prystor 
oraz liczni przedstawiciele świata nau­
kowego stolicy.

W rocznicę zgonu 
śp. A. Skwarczyńskiego.

WARSZAWA. Wczoraj w rocznicę 
zgonu śp. Adama Skwarczyńskiego od­
było się w katedrze św. Jana nabożeń­
stwo żałobne, w którem wzięła udział 
rodzina Zmarłego, prezes Rady Mini­
strów W. Sławek, prezes Najwyższej 
Izby Kontroli dr. J. Krzemieński, pierw­
szy prezes Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego dr. Hełczyński, posłowie 
i senatorowie oraz liczne delegacje or- 
ganizacyj i stowarzyszeń, których kie­
rownikiem. lub opiekunem był śp. Adam 
Skwarczyński.

Po nabożeństwie przedstawiciele Cen 
tralnego Związku „Młodej Wsi”, Legjonu 
Młodych oraz organizacji młodzieży pra­
cującej złożyli wieniec na grobie śp. A. 
Skwarczyńskiego na Powązkach.

1,000,000 zł. alimentów
żądlą rozwiedziona żona 

fabrykanta kopert.
WARSZAWA. Do wydziału cyw. sądu 

okr. wpłynęła sprawa o alimenta na... 
miljon złotych.

Sprawę wniosła żona właściciela fa­
bryki kopert i bibułek, p. Kipermanowa, 
która domaga się zasądzenia stałej ren­
ty po 5.000 zł. miesięcznie, co po ska­
pitalizowaniu wynosi miljon złotych.

Duże te żądania motywuje powódka 
tą okolicznością, że małżonkowie, którzy 
jeszcze przed 20 laty byli niezamożny­
mi, dorabiali s ię  wspólnie majątku, któ­
rego wartość obecnie wynosi 2 miljony 
złotych.

Małżonkowie rozeszli się, ponieważ 
Kiperman obecnie stał się trudny do 
współżycia i trwoni majątek... na za­
bawy.

dalej, iż nie mógł w dalszym ciągu go‘ 
dzić się na wyznawaną przez władze 
Str. Ludowego zasadę konsekwentnej ne 
gacji wobec wszystkich zagadnień życia 
państwowego i wobec tego świadomie 
nie wziął udziału w głosowaniu nad po­
prawkami Senatu do Konstytucji.

Decyzję, wykluczającą go ze Str. Lu 
dowego przyjmuje pos. Piróg do wiado­
mości, twierdząc, że jego przekonania 
podziela szereg wybitnych działaczów z 
tego stronnictwa.

tnąć, znajduje się conajmniej taka sama 
liczba ofiar strasznego pożaru. Ciała nie 
szczęśliwych zostały doszczętnie zwęg­
lone.

Spalone stogi mieściły się pod otwar 
temi sklepieniami i stanowiłyjuż oddaw 
na przytułek miejscowej bezdomnej lud 
ności. Pożar powstał najprawdopodob­
niej od porzuconego niedopałka papie­
rosa.

zw. Lwowskiego Komitetu Akademickie­
go mgr. Adama Macieiińskiego oraz b. 
prezesa Czytelni Akademickiej mgr. A 
dama Bluma, oskarżonych przez prokura 
tora o szantaż wobec przywódcy Zw. 
Młodych Narodowców i red. „Akcji Na­
rodowej” dr. Klaudjusza Hrabyka. Dzia­
łacze endeccy zagrozili ujawnieniem rze 
komo kompromitujących dokumentów o
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Min. Lavai zaproszony 
do Warszawy.

PAR YŻ. Agencja Havasa donosi, iż  
rząd  P o lsk i z w ró c ił się do m in . Lavala 
z zaproszeniem , aby przy o kaz ji swej 
podróży do M oskwy za trzym a ł s ię  w 
W arszaw ie.

M in . Lava l p rz y ją ł zaproszenie.
W iadom ość tę  prasa francuska poda­

je  na czo łow ych  m ie jscach, w ita ją c  z za 
dow oleń iem  in ic ja tyw ę  Rządu polskiego.

Żądania pracowników 
samorządowych.

W ARSZAW A. Rada naczelna Z w ią z ­
ków  p racow n ików  sam orządowych, re ­
prezen tu jąca  centra lne  organ izac je  pra­
cow ników  s a m o r z ą d o w y c h ,  
m ie jsk ich , w ie jsk ich , pow iatow ych i  wo­
jew ódzk ich , z łoży ła  p. m in is tro w i spraw 
wewn. obszerny m em orja ł, w k tó rym  
m. in . p rosi p. m in is tra  o:

1) w ydanie  zarządzenia, by dodatek 
kom unalny, p rzysługu jący p racow n ikom  
sam orządow ym , b y ł nadal u trzym any i  
by w ładze nadzorcze n ie  odm aw ia ły  za­
tw ie rdze n ia  odpow iedn ich  w te j spra­
w ie  uchw a ł zw iązków  sam orządow ych

2) o w ydan ie  zarządzenia w  k ie runku  
w strzym an ia  dalszych obn iżek uposaże­
n ia  p racow ników  sam orządowych przez 
przenoszenie ich  do n iższych grup, lub  
przez rycza łtow an ie  uposażeń.

Niespodziewana prośba na rące 
min. Edena w Białymstoku.
B IA ŁY S T O K . O ryg ina lny  incyden t 

zd a rzy ł się podczas p rze jazdu  m in is tra  
ang ie lskiego Edena.

Gdy pociąg za trzym a ł się w  B ia ły m ­
stoku, do wagonu podb ieg ł wyrostek, 
jak  się późn ie j okaza ło  17-le tn i Laeder 
i  w rę czy ł przez okno sekre tarzow i m i­
n is tra  Edena podanie o udz ie len ie  mu 
pozw olenia  na w yjazd do Palestyny.

Chciano zaaresztować spryciarza, ale 
sekre tarz ang ie lskiego m in is tra  w s ta w ił 
s ię  za n im , ob iecu jąc  że prośba jego 
będz ie§uw zg lędn iona .

Wielka katastrofa
przy budowie mostu.

KA LIS Z . Straszna ka tastro fa  wyda­
rzy ła  się p rzy budow ie  m ostu  na rzece 
Bernardynce w pob liżu  Kalisza.

W czasie robó t, przy k tó rych  za tru d ­
n ionych  b y ło  25 robo tn ików , runę ła  środ 
kowa część drewnianego rusz tow an ia .—  
W szyscy ro b o tn icy  zna leź li s ię  pod gru­
zam i. Z aa la rm ow an i g łośnym  huk iem  o- 
k o lic z n i m ieszkańcy posp ieszyli o fia rom  
z pomocą.

O kaza ło  się, iż  4 -ch rob o tn ików  o d ­
n io s ło  c iężk ie  rany. N ieszczęśliw ych  o d ­
w iez iono  do szp ita la , gdz ie  dw óch z 
n ich  zm arło . Stan pozosta łych  dwóch 
je s t groźny.

Szwajcarja żąda od Niemiec 
wypuszczenia Jacoba.

BER LIN , —  Rząd Rzeszy o trz y m a ł 
w czora j no tę  rządu  szw ajcarskiego w 
spraw ie  dz ienn ikarza  Jacoba. N ota  o d ­
rzuca  stanow czo tw ie rdze n ie  N iem iec, 
jakoby Jacob  zos ta ł aresztow any na te ­
ren ie  N iem iec  po dobrow olnem  przekro* 
czen iu  g ran icy .

Zdaniem  rządu szw ajcarsk iego, Ja­
cob  zosta ł porw any na te ry to r ju m  Szwaj 
c a r ji,  w skutek czego naruszona zosta ła  
suw erenność S zw a jca rji i  w k o n k lu z ji 
no ta  dom aga się odstaw ien ia  Jacoba na 
g ran icę  szwajcarską,

HiMiassiaBisagg^iBi
li Kino „EDEN1* mu b jj
W D z iś  i  d n i n a s tę p n y c h  j jB

S łyn n y  w  ca łym  ś w ie c ie . N ie d a w n y  j g l  
—  gość W arszaw y —  fe n o m e n a ln y  te n o r  i i
18 JÓZEF SCHMIDTS!
g g | w sw ym  n o w ym , w ie lk im  p rz e b o jo -  8 ®

II STp'i! Pieśń zdobywa 1
m świat... W  ro la c h  g łó w .: Józef H|j

Wytwdrnla Latter I Silnia Szklą oraz Oprawa fam „ARTo LUX”
Częstochow a, f t l .  W o lno śc i 39. Teł. 23-76.

W yko n u je  s z lifo w a n e  i g ła d k ie  lu s tra  w s z e lk ic h  ga tunków , w ym ia ró w , fa so nó w  i t.p . 
P rz y jm u je  także  w sze lk ie  ro b o ty  w ch o d zą ce  w za k re s  s z lif ie rs tw a  i s z k la rs tw a . 
N a  s k ła d z ie  są go tow e  o p ra w io n e  lu s tra  ze szk ła  b e lg ijs k ie g o , czesk iego  i k ra jo w e g o  
w s z e lk ic h  w y m ia ró w  oraz go tow e  tre m a  w różn ych  ro z m ia ra c h  z s to lik a m i i s za fk a m i 

k tó re  sp rz e d a je  s ię  ró w n ie ż  na ra ty  
U W A G A : R obo ty  s z k la rs k o -s z lif ie rs k ie  do s a m o c h o d ó w  w y ko n u je  s ię  na p o cze ka n iu . 
C E N Y  A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N E . — R o b o t a  s o l i d n a  g w a r a n t o w a n a ,  w y k o n a n a  

p r z e z  w y k w a l i f i k o w a n y c h  f a c h o w c ó w .

Dobrowolna sterylizacja anarchist.
Wykrycie niezwykłej „klinlkr

PARYŻ. W Bordeaux w ykry to  n iezw y 
k łą  a ferę, w k tó rą  zam ieszanych jes t 
k ilkanaśc ie  osób. W m ieszkan iu  m ałżon 
ków  P revo te l zna jdow ała  się n ie legalna 
k lin ikę , w k tó re j dokonywano s te ry liza ­
c ji m ężczyzn i kob ie t.

A resztow an i P revote l ośw iadczy li, że 
operacji d okonyw a ł ch iru rg , obyw ate l 
a us trjack i, k tó ry  już  zb ieg ł do B e lg ji. W 
ciągu 2 d n i dokonać m iano 15 s te ry liza  
cy j. W 8 wypadkach fa k ty  p o tw ie rd z iły  
te  zeznania.

O perac ji poddaw ali się dob row o ln ie  
przeważnie znani ana rch iśc i i rew o luc jo  
n iśc i, p łacąc c h iru rg o w i hohorarjum  w 
wysokości 150— 500 franków .

Aresztow ano k ilkanaśc ie  osób.
W zw iązku z aferą s te ry lizacy jną  w 

Bordeaux aresztowano w B ru kse li n ie ja ­
k iego N orberta  B a rtozec ‘a, k tó ry  ma 
być owym  ta jem n iczym  ch iru rg ie m . Bar 
tozec b y ł już  aresztowany w G razu (Au 
s trja ) za podobne operacje. W B rukse li 
m ia ł rów n ież dokonywać s te ry liza c ji.

Schmidt, Charlotte 
Ander, John Loder I Jack Barty. 
,PIEŚŃ ZDOBYWA ŚWIAT" —  to

—— now y w ie lk i t r iu m f  fe n om e n , te n o ra .
IS
iN a d  p ro g ra m : A k tu a ln o ś c i F o x a . — 

H u m o re s k a  k re s k o w a  i  d o d . P a ta .

I
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Kler katolicki w Niemczech pod 
oskarżeniem zdrady stanu 

spowodu... sterylizacji.
LIPSK. —  C zte rodn iow e obrady 

w szechniem ieckiego kongresu n ie m ie c ­
kiego F ron tu  Pracy zakończone zosta ły  
re fe ra tem  dr. Grossa, k ie row n ika  u rzę ­
du do spraw  rasowych, oraz m in is tra  
1 rancka, przewodnicząćego akadem ji 
prawa n iem ieck iego .

P ierw szy w yk łada jąc teo rję  rasizm u, 
ostro  zaatakow ał k le r ka to lic k i za p ro ­
w adzenie na zachodzie  N iem iec  pota­
jem ne j a kc ji p rzec iw ko  s te ry liz a c ji, na­
zywając tę  a kc ję  zdradą stanu, przed 
któ rą  narodow i soc ja liśc i zawczasu p rze ­
strzegają.

M in . Franek, om aw ia jąc re fo rm ę  p ra ­
wa n iem ieck iego , s tw ie rd z ił z nac isk iem : 
„D la  b iu rokra tyzm u , ducha kastowości 
i  pychy w praw ie  n iem ieck iem  n iem a 
m ie jsca. Cel nasz to  bezp ieczeństw o, 
prawda i jasność p raw a ” .

Reforma ustroju Rzeszy.
BE R LIN . —  Z  dn iem  1 bm. o d rę b ­

ne w ydz ia ły  kra jow e m in is te rs tw a  spra­
w ied liw ośc i Rzeszy (d la  B aw arji, Sakson- 
j i ,  T u ryn g ji, W irte m b e rg ji i  B aden ji oraz 
pó łnocnych  N iem ie c) zos ta ły  zniesione, 
a ca ła  adm in is trac ja  sądowa kra jów  
prze ję ta  przez Rzeszę. O dtąd  urzędn icy 
sądow i są u rzędn ikam i Rzeszy, a in s ty ­
tu c je  sądowe kra jów  przechodzą na w ła  
sność Rzeszy. Jest to  jedno  z najważ­
n ie jszych zarządzeń sca len iow ych w ra 
m ach przeprow adzanej obecnie przez 
rząd n ie m ie ck i re fo rm y us tro ju  Rzeszy.

Degradacja 13 oficerów grec­
kich wobec 20-fysięcznego 

tłumu.
ĄTE N Y . —  W czora j w obecności 20 

tys. tłu m u  odby ła  się degradacja 13 o- 
fice ró w , k tó rzy  b ra li u d z ia ł w pow staniu. 
Po o dczy ta n iu  w yroku  sądu wojennego 
5 żo łn ie rzy  zerw ało  skazanym epo le ty i 
inne odznak i o fice rsk ie .

ATEN Y. —  W zw iązku  z b u rz liw e m i 
dem onstrac jam i ludności g re ck ie j p rz e ­
c iw  łagodnym  w yrokom  na powstańców, 
wydanym  przez a teńsk i sąd wojenny, 
najwyższy sąd g re ck i w y to czy ł d och o ­
dzen ia  dyscyp linarne  w szystk im  cz łon ­
kom  trybuna łu . W w yn iku  tych  docho ­
dzeń p rzew odn iczący sądu wojennego 
przen ies iony zos ta ł za karę na Kre tę , 
zaś d w a j da ls i cz łonkow ie  tryb u n a łu  
przenies ieni zos ta li do  Cavalla.

Tragiczna śmierć łodzianki 
w Wiedniu.

W IE D E Ń . W jednym  z w ie lk ich  ho ­
te l i  w iedeńsk ich  zm arła  trag iczną śm ier 
cią  p. E isertow a z Łodz i. Rano mąż zna 
la z ł ją  m artw ą na dn ie  wanny. W edług 
przypuszczeń p o lic ji, pani E isertow a m u­
sia ła  się  poślizgnąć, w chodząc do w an ­
ny, w  k tó rą  upadła zem dlona i u to p iła  
się. Zrozpaczonego męża z tru d e m  uda ­
ło  się u ch ron ić  przed sam obójstw em .

Oddziały szturmowe 
wcielone do policji.

BE R LIN . Zarządzeniem  m in is tra  
spraw w ew nętrznych  Rzeszy i  Prus, od­
d z ia ły  żandarm erji sztu rm ow ej z dn iem  
1 b.m . zosta ły  w c ie lone  do szeregów

prusk ie j p o lic ji ochronnej i spe łn iać bę ­
dą odtąd je j zadania. Specja lne zadania 
jak ie  sp e łn ia ł dotychczas korpus żandar 
m e r ji sz tu rm ow e j, np. ingerencja  p rze ­
c iw  cz łon kom  p a rtji narodow o - so c ja li­
s tyczne j, p rzy ję te  zosta ły  tem sam em  
przez zw yk łą  p o lic ję .

Straszliwy wybuch.
7 robotników zabitych, 44 cięż­
ko rannych, 500 popękały bę­

benki uszne.
T O K JO . W  w ie lk ie j fa b ryce  n a ­

w ozów  sztucznych  w Se iszin ie  (K o rea) 
w yda rzy ła  się ka tas tro fa ln a  eksp loz ja  
o lb rzym ie g o  z b io rn ika , n ap e łn io ne go  
w od o re m .

S ie dm iu  ro b o tn ik ó w , p racu jących  w 
bezpośredn iem  sąs iedztw ie  . z b io rn ika , 
p on io s ło  śm ie rć , 44 zosta ło  c iężko  ra n ­
nych . W szystk im  ro b o tn ik o m , za tru d ­
n io n ym  w fa b ryce  w liczb ie  przeszło 
500, p ę k ły  b ęb en k i uszne. W  p ro m ie n iu  
dw óch  k ilo m e tró w  w y b ite  zosta ły  wszyst 
k ie  szyby. Część fa b ry k i u ieg ła  zn isz­
czen iu . S tra ty  m a te r ja ln e  są bardzo  
w ie lk ie .

Sąd nad przywódcami rewolty 
socjalistycznej w Austrji.

W IE D E Ń . Przed w iedeńsk im  sądem 
przys ięg łych  rozpoczą ł się w czora j sen­
sacyjny proces przeciw ko 21 in ic ja to ro m  
soc ja lis tyczne j re w o lu c ji z lu tego ub. r.

G łów nym i oskarżonym i są: em er. ma 
jo r  a rm ji a us trjack ie j A leksander F .ifle r, 
emer. kap itan  R udo lf Low  i b. kom en­
dan t w iedeńskie j straży gm inne j Teodor 
Schuhbauer.

A k t oskarżenia zarzuca im , że na 
ta jnem  posiedzeniu, w ypracow a li oni 
plan w yw ołan ia  re w o lu c ji soc ja lis tyczne j 
w  A u s tr ji, aby w ten sposób zapobiec 
n iebezp ieczeństw u, jak ie  g ro z iło  so c ja li­
stom  austrjack im  ze strony H e im w ehry  
i h itle ryzm u .

Sygnałem  re w o lu c ji m ia ł być s tra jk  
genera lny.

Plan p rzew idyw a ł w ta rgn ięc ie  rew o ­
luc jo n is tó w  do śródm ieśc ia , obsadzenie 
w szystk ich  budynków  rządow ych  i  wywo 
łan ie  d yk ta tu ry  soc ja lis tyczne j w  A u s tr ji, 
przyczem  a resztow an i m ie li zostać 
cz łonkow ie  rządu, funkc jona rjusze  p o li­
c y jn i i  p o litycy  p ro rządow i. Równocze­
śnie m ia ły  być wprowadzone w W iedn iu  
sądy doraźne.

W ieczorem  12 lu tego  zna jdow a ło  się 
w  W ie dn iu  15.000 cz łonków  S chutzbun- 
du pod bronią .

Schutzbund  zakup ił w A m ste rdam ie  
broń  i am un ic ję  za cenę 1.800.000 szy­
lingów , przem ycając ją  następn ie  do 
A u s tr ji.

Córka Rasputina uprowadzona 
i zamordowana.

NO W Y JORK. —  T a jem n icze  u p ro ­
wadzenie có rk i Rasputina, za ję te j w  je ­
dnym  z cyrków  w P eru  w charakte rze  
p o sk ro m ic ie lk i zw ie rzą t s ta ło  się  sensa­
c ją  dn ia  w  Am eryce.

Na osiem  dn i przed uprow adzeniem  
o trzym a ła  córka Rasputina lis t  a non i­
m ow y, zapow iada jący je j porw an ie  z 
zem sty za zb rodn ie , ja k ie  o jc ie c  je j po ­
p e łn ia ł na narodzie  rosy jsk im .

Do p o lic ji am erykańskie j z g ło s ił się 
cz łow iek , k tó ry  w id z ia ł jak  kry tycznego

dnia  córka R asputina w s iad ła  do czer­
wono pom alowanego sam ochodu, który 
z w ie lką  szybkością od jecha ł. Policja 
amerykańska jes t przekonana, że córka 
Rasputina padła o fia rą  m ordu.

Pożar arsenału w Mukden ie.
M U K D EN . W arsenale tu te jszym  wy 

b u ch ł groźny pożar, w czasie którego 
zg inę ło  80 osób. S tra ty  m a te rja lne  są 
znaczne. Przyczyną pożaru b y ł wybuch 
ko tła , spowodowany przez sabotaż. — 
Aresztow an i zos ta li w ice d y re k to r arse­
na łu  oraz k ilk u  rob o tn ików .

27 ofiar wybuchu dynamitu,
M E D JO LA N . W lab o ra to rjum  baweł 

ny s trze ln icze j zakładów  dynam itowych 
firm y  „D y n a m it-N o b e l”  w Avig liana  pod 
Turynem  w ydarzyła  s ię  katastrofalna 
eksplozja.

W skutek w ybuchu zburzony został 
ca ły  budynek labora to rjum .

W gruzach zg inę ło  7 osób, a 20 od­
n io s ło  c iężk ie  rany. W skutek ogromnego 
c iśn ien ia  pow ie trza , spowodowanego wy­
buchem , w y lec ia ły  szyby z okien w pro­
m ien iu  k ilk u s e t m etrów .

Przed konferencją w Stresie.
STRESA. K onferencja  francusko-an­

g ie lsko w łoska odbędzie się n ie  w  sa­
m ej S tres ie , lecz w C aste ll Boroomeo 
na wyspach B o rom e jsk ich  jez io ra  Lago 
M aggiore.

Jak s łychać, dz ienn ika rzom , dla któ­
rych  poczyniono w S tresie  wszystkie 
techn iczne  u ła tw ien ia  wstęp na wyspę 
będzie  w zbron iony.

Ameryka nie będzie dostarczała 
broni wojującym.

W A SZY N G TO N . Kom isja  sanacka do 
spraw handlu  b ron ią  przesła ła  do sena­
tu  raport, w k tó rym  zaleca, ażeby wra- 
z ie  w o jny pom iędzy państw am i Stany 
Z jednoczone zakazały wywozu b ron i i 
am un ic ji, a przyw ódcy p rzem ysłu  zna j­
dow a li się pod kon tro lą  departam entu  
w ojny.

Interwencjamoterstw w sprawie 
Kłajpedy.

K O W N Ó  P rzedstaw ic ie le  rządów W. 
B ry ta n ji, F ra n c ji i W łoch  poczyn ili u 
rządu litew sk iego  dem arches oświadcza­
jąc , że sytuacja  obecna na te ry to rjum  
K ła jpedy, gdzie  d y re k to r ja t n ie  cieszy 
s ię zaufaniem  sejm u, jes t n iezgodna z 
zasadam i au tonom ji, zagwarantowanej 
obszarow i K ła jpedy przez s ta tu t i  że 
je s t obow iązk iem  rządu litew sk iego  z lik  
w idow ać n iezw łoczn ie  tego rodza ju  sy­
tuac ję .

Niezwykły wypadek w rafinerji.
B U K A R E S Z l. W  ra f in e r ji na fty  

„V e g a ” w P loesti n as tąp ił w ybuch, 
sk u tk ie m  k tó re g o  5 ro b o tn ik ó w  o d n io ­
sło  c iężk ie  rany .

R a fine rja  posiada now oczesne in s ta ­
lac je  t  zw. H e ll S p ir t ” , k tó re  p racu ją  
pod bardzo W ysokiem  c iśn ie n ie m . Spo­
w odu  nad m ie rn eg o  c iśn ie n ia  jeden  z 
p rze w o d ów  pęk ł, ob lew a jąc  ropą pracu 
jących  w pob liżu  ro b o tn ik ó w ,

Jednocześn ie  cząstka p ę k n ię te j ru ry  
u de rzy ła  o kam ień , w y w o łu ją c  iskrę, 
k tó ra  spow odow a ła  zapa len ie  rozlanej 
ropy. R obo tn icy , k tó rz y  p rz y b y li na 
pom oc zdo ła li z tru d e m  ugasić og ień  
i u ra tow ać  sw ych, już  n ie p rz y to m n y c h  
ko legów .

I  Kino „LUNA” I
XT D z iś  i  d n i n a s tęp n ych

§  J E A N H A R L O W  i
w n a jw e se lsze j k o m e d ji sezonu  p. t. ^

I  STWORZONA S
I  0 0  C A Ł O W A N I A !

W eso łość! H u m o r! Ś m ie ch !

^  W span ia ła  obsada: ^

§ |  L. BARRYMORE, FRA^CHOT j |
9 T 0 N E » L E W ł  S T 0 M E - 9
I p  N a d  p ro g ra m : P rze p ię k n y  d o d a -

tek  D isney ‘a i  dod. d ź w ię k o w e  <gj|
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CHWAŁA

W kilku wierszach.
P. P r e z y d e n t  przyjął  wczora j  p rzed  

p o ł u d n i e m  d e l e g a a j ę  16 p u łk u  u ł a n ó w  
z Bygdoszczy ,  k tó r a  wręczyła  P. Pr ezy­
d en to w i  o d z n a k ę  p u łk o w ą ,  p o c z e m  P. 
P r e z y d e n t  wpisa ł  się do  księgi  p a m i ą t ­
kowej pułku.

— O n e g d a j  w ie c z o re m  z p o le cen ia  
s ta ros ty  n a  P ra d z e  w W a rs z a w ie  d o k o ­
n a n o  o p i e c z ę t o w a n i a  loka lu Związku  
Inwal idów,  gd z ie  o d  d w ó c h  dni  o d b y ­
wała się g ł o d ó w k a  16 tu  inwal idów.

—  Liczba of ia r  s o b o t n i e g o  h u r a g a ­
nu  n a d  A d r j a ty k ie m  wzros ła  do  32 
osób.  Brak  p o z a t e m  w ia d o m o ś c i  o lo ­
sach  20 b a r e k  ryb ackic h  i ich załóg,  
t ak,  iż l iczba  p ow yższ a  m o ż e  p o d n ie ś ć  
się.

—  O g ó l n a  s u m a  wierzyte lnośc i ,  
zg łoszonyc h  do  m a s y  upad ło śc i  króla 
z a p a ł c z a n e g o  Ivara Kreuge ra ,  w ynos i  2 
mi l ja rdy 943 mi l j ony  koron .

—  S a m o lo t ,  u t r z y m u j ą c y  k o m u n i k a  
cję m ię d z y  L o n d y n e m  a P a r y ż e m ,  
spadł  do  Gisor s  w N o r m a n d j i  o 69 kim.  
od  Paryża .  Pi lot  zab ity.

— Po dłuższe j  ch o r o b ie  zm a r ł  w 
mie jscowośc i  P a l m a  na  Majo rce  dep .  
Pie r re  R e n a u d e l .  Z m a r ł y  był j e d n y m  z 
w y b i tn yc h  pr zy w ó d có w  soc ja l i s tycznych  
we Francj i ,  o s t a t n i o  za ś  założył  s t r o n ­
n ic two neo -s oc ja l i s ty czne .

k r o n i k a!
KALENDARZYK

Czwartek 4 kwietnia Izydora.
Wschód słońca o g, 5,15. Zachód o g. 18,20

N o c n e  d y ż u r y  a p t e l L
W nocy z środy na czwartek: Stary R y ­

nek, Siedmiu Kamienie.
W nocy z czwartku na piątek: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.

160 nowych dom ków  s tan ie  na 
ZawodziU. S p r a w a  z a p o c z ą t k o w a n i a  
b u d o w y  os ied la  m i e s z k a n i o w e g o  Mi­
rów — Z aw od z ie  jes t  {kwest ją najbl iż­
szej p rzysz łośc i ,  w związku  z c z e m  
zbliża s ię  o s t a tn i  t e r m in  zg łas zan ia  się 
w s p r a w i e  przydz ia łu  pa rce l  d l a  u b i e ­
ga jąc ych  się o b u d o w ę  d o m k ó w .

O g ó ł e m  os ied le  r o z p a r c e l o w a n e  zo­
stało n a  160 p lacyków.  W os i ed lu  w y ­
b u d o w a n e  zos ta ły  ul ice i c h o d n ik i  i 
p r z e p r o w a d z o n a  zosta ła  kana l i zac ja .  
Śr o d k ie m  os ie d l a  b i e g n ie  szosa .  O s i e ­
dle z a j m u j e  ob sz a r  ok oł o  4 i pół  h e k ­
ta rów,  czyli  w przybliżeniu d w u k r o t n i e  
przewyższa  o b s z a r  N o w e g o  Rynku .

W przysz łośc i  o s ie d le  b ę d z i e  boda j  
j e d y n y m  r a c jo n a ln ie  z a b u d o w a n y m  f rag 
m e n t e m  Zawodz ia .

W j e d n y m  z na jb l iższych  n u m e r ó w  
p o d a m y  sz c z e g ó ło w e  waru nk i ,  n a  j a ­
kich n a b y w a ć  m o ż n a  parce le .  U m o w y  
na  sprzedaż  parce l i  z a w i e r a  B a n k  G o ­
sp o d a r s tw a  K ra jo w ego  na  o d p o w i e d n i  
wniosek  Kom ite tu  ro z b u d o w y  mia s ta ,  
p rz yczem  re f le k t anc i  20 proc .  p łacą  
go tów ką ,  resz tę zaś w p ła ca ją  w t e r m i ­
nie do  15 lat.

Z życia pracow ników  miejskich.
W ubiegły wtorek  odbyło się zebran ie  
konsytucyjne  n o w o obranych  w ła d z  Kasy 
Pożyczkowo O szczędnośc i ow ej  Pracowni 
ków Miejskich,  Spółdz ie ln i  z ogr.  odp.  
W wyniku g losowania  w sk ład  prezyd- 
jum rady  nadzo rcze j  Spółdz ieln i  wesz li  
pp. Romu ald  Ja rm u ło w icz  — jako pre  
zes,  S tan is ław  Wallmann —  jako w ic e ­
prezes ,  o raz  Czes ław Ślusa rek  —  jako 
Sekretarz.  Z arząd  Spółdz ie lni  w dalszym 
ciągu s tanowią pp.; inż. Czes ław  Gnie- 
wiński — kierownik,  Antoni  Ju ng  — za 
s tępca  k ierownika i sekre ta rz ,  o raz  I. 
Ni r en b e rg  —  skarbnik .

Należy podkreśl ić ,  że Spółdz ie ln ia  
pracowników mie jsk ich  jes t  p lacówką po
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Dziś i dni następnych 
Hulanki i zabawy! Miłostki i orgje!

w najw spanialszym  filmie p. t.

M O S K I E W S K I E  NOCE
W roli gł.: H arry  B aur i  Anna B ella ' 
Nad program; W sp a n ia łe  dod. dźw ięk.

myślnie rozwi ja jącą  się i że za rok 1934 
wypłaci ła swoim udz ia łowcom dywiden­
d ę  w wysokośc i  5 proc.

Kurs informacyjny dla m atu rzy  
Stów. Wob ec  zbl iżającego się zakończe 
nia roku szkolnego  Związek  Polskiej  
Młodzieży Dem okra tyczne j  organizuje  
kurs  informacyjny dla abso lwentów ś red  
n ich zak ładów naukowych,  który będzie  
m ie ć  c ha rak t e r  poradni  w sprawach ,  
związanych z wyborem zawodu.

Na wykładowców zaproszeni  zostal i  
p rzeds tawic ie le  s tarsze j  generac j i  oraz 
s tu denę i  wyższych zak ładów naukowych,  
którzy w formie wykładów udz ielać b ę ­
dą opuszcza jące j  mury szkolne m ło dz ie ­
ży cennych  wskazówek i informacyj  o 
wa runkach  zap isywania się do wyższych 
zak ładów naukowych,  w widokach znale 
zienia pracy  poszczególnych  z aw o­
dach ,  p rzystosowaniu wyboru  fakul te tu  
do  wrodzonych  zami łowań i zdolności  
i. t. p.

P ose t W agner w  Częstochowie.
W na d c h o d z ą cą  n iedzielę  o godz.  2 

po poł. w sali Nr.  8 Magist ratu o d b ę ­
dzie się walne zebran ie  Związku Inwa­
lidów Wojennych,  na k tóre przybędą:  
zaszczytnie  znany  w ca łym kraju ze swej 
ofiarnej  pracy na  rzecz  inwalidów, pre­
zes  wydziału wykonawczego Związku  
Inwal idów Wojennych  Rzeczypospoli tej  
Po lsk ie j  i pose ł  na  S e jm  Rzeczypospoli ­
tej,  oc iemnia ły  major  Wagner  oraz cz ło­
nek  ko mi te tu  wykonawczego Rudowski  
i de lega t  okręgowego z a rz ą d u  z Kielc.

Pan Edmund Relmschussei z re ­
zygnow ał ze w szystkich godności 
społecznych. Ja k  s ię  d o ­
wiadujemy,  do tychczasowy d ługole tn i  
p rezes  honorowy j za łożyc iel  klubu  o- 
gólno-spór towego „Victor ia” w C z ę s t o ­
chowie  p. E d m u n d  Reimschii ssel  zgłosi ł  
swoją  dymis ję  ze s tanowiska  prezesa .  
Prawie  równocześn ie  usąp i ł  p. Re i msc hu  
sse l  ze  s ta nowiska  k o m end an ta  oddz ia łu  
Związku Obrońc ów Kresów Wsc hodn ic h  
w Częs tochowie  i p rzes ła ł  do Z a r z ą d u  
Głównego Związku  O brońc ów  Kresów 
Wschodnich  rezygnac ję  ze s tanowiska  
inspektora  głównego,  obe jmującego  swą 
dz ia ła lnośc ią  wo jewództwa;  kieleckie, slą 
skie,  k rakowskie  s tanis ławowskie ,  t arno  
polskie,  lwowskie  i wołyńskie.

Powody tej  nagłe j  rezygnacj i  ze s t a ­
nowisk  pracy społeczne j  rze te lnego  pra­
cownika  sp ołe cznego  i n iepodleg łośc io­
wego,  jakiego opinją cieszył  s ię od  d ł u ­
gich lat  są n a m  nieznane .  P rz yp us zcza ­
my jednak,  że motywy tej rezygnacj i  
p. R e im s s c h u s s e la  bę dą  wyjaśnione z a ­
niepokojonej  opinji  społeczne j .

Podziękowanie. Pat rona ty  rodz i ­
ciel skie szkoły powszechnej  przy g im n a ­
z jum im. Słowackiego  sk łada ją  | z a  na-  
sz e m  p oś redni c tw em  s e r d e c z n e  pod z ię ­
kowanie  wszystkim,  którzy przyczynili  
s ię  i poparl i  zorganizowany przez  p a ­
t r ona t  w dniu 30  ub. mies.  „wieczór  
chop inow sk i” . W szczególności  pa t rona t  
dziękuje:  pani  Wandzie  Kopeckiej  za
danie  bez in te re sow n ie  k on ce r tu  fortepia 
nowego,  p. prof. Mąkoszy za wygłoszoną 
pre lekc ję oraz zarządowi  S t raży  Ognio­
wej za wynajęc ie  sali za wyjątkowo n i ­
ską cenę .

Wybory delegatów  fabrycznych.
W najb l iższych  dniach  w fabrykach:  
„ W a r ta ”, „Mot tów" i „ C z ę s to c h a w ia n c e "  
od b ę d ą  się wybory de lega tów fabrycz­
nych.  Ze  wszys tk ich t r zech  fabryk zgło­
szono p )  5  list wyborczych:  Związków

Klasowych (PPS . ) ,  ZZZ.,  C h r z e ś c i j a ń ­
skiego Z jednoczenia  Zawodowego(Ch.D. ) ,  
Zw. „ P r a c a ” (NPR.) i wreszc ie  Zw iązku  
„ P r a c a  Po lska"  (Str .  Nar.).

J e s t  to pierwszy wypadek  of ic j a lne ­
go wys tąp ien ia  en de ck ic h  ug rupowań na 
te r en i e  robotn iczym.

Stan bezrobocia Pod łu g  danych  
Biura pośredn ic twa  pracy F u ndus zu  Bezro  
boc ia  tygodniowe spr awozdanie  z rynku 
pracy wykazuje w ca łym kraju na  30 
ub.  m. 508,027 bezrobotnych.

W s tosu nku do poprzedniego  ty go d­
nia l iczba  pozosta jących  bez pracy —  
zmniejszy ła  się o 6 249

Z koncertu  Artura Balsama. —
Urządzony s ta r an ie m  Tow. Śpiewaczego  
„Lutn i a” kon ce r t  Ar tura Balsam a śc ią ­
gną ł  do sali S t raży  Ogniowej ećz n i e ­
l iczne,  I scz  dobor owe  grono miłośników 
dobrej  muzyki,  k tórym też i da ł  wcale 
n iep rz ec ię tn ą  s u m ę  ar tys tycznych  w ra ­
żeń.

Ko nc er t  s ta ł  na  bardzo  wysokim p o ­
ziomie.

Balsam,  pianista o bu jnym,  gorącym 
te m p e r a m e n c ie ,  d a ł  p rzykład  idea lnego 
opanowa nia  i n s t rum ent u .  Jego  i n t e r p r e ­
tacja  u tworów Bacha ,  Mozarta  i Betho-

w ena  od d a ła  w zupe łnośc i  in tenc je  kom 
pozytorów klssycznych.  Druga czę ść  
koncer tu ,  poświęcona  D eb u s s y 'e m u  i 
Mu sso rgsk iemu  wykazała  opróc z  nadzwy 
czajne j t echniki  pianisty,  do skona łe  wczu  
cie się w styl  autorów.

Niemi lkną ce  brawa zmusi ły a r tys tę  
do l i cznych bisów.

„Lu tn i a” , u rządz a jąc  koncer ty  a r ty­
s tów tej  miary,  co Ungar  i Ba lsam,  wy­
s tawia  sobie  c h lu b n e  świ ade c tw o t r o ­
ski o rozwój  kul tury muzyczne j  w ne- 
s z e m  mieśc ie.

Ja k  s ię dowiaduj emy „L ut n ia ” z a ­
mi e rz a  urządz ić  w najbl iższej  p rzyszłoś­
ci ko nc e r t  s łynne j  śpiewaczki  Ady Sar i  
i na leży się spodziewać ,  że nasza  p u ­
b l iczność  tym razem  nie zawiedz ie,  t em-  
bardz ie j ,  że cały dochó d  z tego ko n ce r ­
tu  przez nacz on y zos ta ł  na bu d o w ę  wła ­
snej  s iedz iby  „Lutni",  od  dłuższego  cz a ­
su pozos ta jące j  bez  lokalu i p rzeto  
pozbawiony możnoś c i  da l szego  pomyśl ­
nego rozwoju.

Spraw a o usiłow anie zabójstw a. 
Między rodz inami  Psjjrkałów a Korkusów 
oddawna  na t le j akichś bliżej n i ewy ja ś ­
nionych n i eporozumień  istniały bardzo  
na p rę żone  s tosunki ,  k tóre  „dob i tny” wy­
raz  znalazły w krwawym czynie 18 let- 
n ’ego Zdzis ława Psykały.

W dniu 1 wrześn ia  1933 r. Psyka ła  
podbieg ł  z tyłu do powracających z rzeź 
ni miejskiej  b raci  Antoniego i Roma na  
Korkusów i z ada ł  An ton iemu  straszl iwy 
cios  s iek ie rą w plecy. Tylko dzięki  praw 
d z iw em u  cudowi  Antoni  Krokus unikną ł  
śmierci ,  j ednakże rana,  zadana  mu  przez 
Psykałę ,  zakwal if ikowana  zos t a ł a  jako 
ciężkie uszkodzenie  ciała.

Widnie jąca na honOrowem mie jsc u  
wśród  dowodó w rzeczowych s iekiera bu 
dziła n i ew esołe  re fleksje na t e m a t  krwa 
wych ob rachunk ów  i nieprzebierarsia w 
ś rodka ch  walki.

Sąd,  b iorąc  pod uwagę  młodociany  
wiek oskarżonego  i jego skruchę  skazał  
go na 1 i pół  roku  więzien ia  z zawie 
sz en i em  wykonania wyroku na przeciąg 
lat  5.

TO W A R Z Y ST W O  *
PO PIE R A N IA  KULTURY R E Q J O N A L N E J  

W CZĘSTO CH O W IE .

Materjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsHiego 

i powiatów sąsiednich.
p o d  r edakc ją  Bolesława s tali.
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B is ku p kr akow ski  J a n  Rzeszowski  po d p i sy w a ł  s ię  z razu  D o m i n u s  
e t  H a e r e s  D u c a t u s  e t  T e r r a s  Sev er iens i s ,  lecz w r. 1484 użył  t y ­
tu łu  D o m i n u s  e t  P r in c e p s  D u c a t u s  Sev er iens i s .  O d t ą d  n a s t ę p c y  
jego  ty tu łowal i  s ię już  s ta le  k s iążę tam i  s iewie rsk im i  i używali  t e go  
ty tu łu  aż do u p a d k u  Rzeczypospol i te j .

Gdy  Kazimierz  ks iążę  n a  Cieszynie  zaczął  sob ie  rościć jak ieś  
p r a w o  d o  te g o  ks ięz twa ,  w d a ł  się w tę  s p r a w ę  Z y g m u n t  I, wejrzał  
w d o w o d y  o b u  s t ron  i z a w y ro k o w a ł  1518 roku ,  że n ie  m a  ż a d n e g o  
p r a w a  ks iążę  c ieszyński  do  ks ięz twa  Siew ie rsk iego .  Władys ław IV 
o s o b n y m  u n i w e r s a ł e m  w y s ł a n y m  d o  wojska  1635 r. zakaza ł  w sz e l ­
kich w ks ięz twie  s ta no w is k ,  exakcyj  i uc iemięż l iw ośc i ,  wyraża jac  
się,  iż k s i ę z tw o  to  jes t  udz ie lne ,  od  wsze lk ich  p o d a t k ó w  w ol ne  
i ż a d n y m  c ię ż a ro m  n i e p o d l e g a j ą c e .  W is toc ie b i sk up i  k r ak ow scy  
mieli  na  S iewier zu  wszys t k ie  z n a m i o n a  p a n u j ą c e g o  władzcy ,  miel i  
jus  gladii ,  to  jest  p r aw o miecza ,  u t r zym yw a l i  swój od d z ie ln y  dwór  
i rząd,  mieli  o s o b n e  wojsko ,  a w o s t a tn ic h  czasach  bili t a k ż e  swoją  
w ł a s n ą  m o n e t ę .  Z tych  z n a n e  są w n u m i z m a t y c e  polskiej  pod  
s t e m p l e m  b i s k u p a  K a je ta n a  S o ł t y k a  w y b i t e  w z łoc ie  d u k a t y  z r o ­
k ie m  1762.  i g rosze  s r e b r n e  z r. 1761.

Biskupi  miel i  w ks ięz twie  s i e w ie r s k ie m  swo ich  sędz ió w  i w ó j ­
tów;  na  dworze  w Krakow ie  u t r zy m y w al i  c iąg le  k anc le r za  s i e w i e r ­
skiego ,  k tó rym  był  zawsze  j e d e n  z pr a ła tów lub k a n o n i k ó w  k r a ­
kowsk ich .  Rzeczpospo l i ta  za ś  nic się w rządy  ks i ęz twa  t e g o  nie  
w d aw a ła ,  pozwoli ła  n a w e t  b i s k u p o m  tw orzyć  sz lach tę ,  co da ło  p o ­
wód do  ża r tob l iw ego  w yr ażeni a :  „Siewiersk i  s z l a c h c ic ” to  s ię  z n a ­
czyło szlachcic bez h e r b u  i bez  głosu,  p o m i ę d z y  p ra w o w i t ą  w P o l ­
sce  sz lachtą .  Książę ta  wi ęc  s iewier scy  rządzili  tu  bez  wszelkie j  o d ­
powiedz ia lnośc i ,  aż do  p i e r w s z e g o  podzia łu  Rzeczypospol i te j .  Wte-  
dy to ,  gdy  b i sk u p s t w o  było rozdz ie lon e ,  kon s ty tu c y ja  s e j m o w a  11-go 
Czerwca  1790 roku zabra ła  d o b r a  i ks ięz two s ie wie rsk ie  do  k tó re go  
w y z n a c z o n a  była  o s o b n a  k o m m i s s y j a ,  d la  w e j r zen i a  w p r a w a  
i przywi leje t a m e c z n e j  sz lachty.

Inna  k o n s ty tu c y ja  z d n ia  22 Lipca  te goż  roku  rozwinę ła  je s z ­
c ze  dokł adnie j  pop rzed n ią .  W s k u t e k  c z e g o  S iewierz  i całe  p a ń s tw o  
w c ie lo ne  do  Korony i Felix P a w e ł  Turski ,  b i s k u p  k rakow sk i ,  był 
o s t a t n i m  ks ię c i e m  s iewie rsk im ,  a n a s t ę p c y  j e g o  t y t u ł  n a w e t  s t r a ­
cili J e s t  w d r u k u  o s o b n e  dz ie łko  p.  t.: W i a d o m o ś ć  o  księztwie  s i e ­
w ie r s k i e m  (b. r. i rn. dr.  1786, w 8 ce).  Co  do  s a m e g o  m i a s t a  to 
zd aw n a  z d r zew a  z a b u d o w a n e ,  z a l u d n i o n e  było przez  s a m y c h  c h r z e ­
śc i jan,  t r u d n iący ch  się r o l n i c t w e m  i w y r a b i a n i e m  g r u b e g o  sukn a .  
B iskup  Filip P a d n ie w s k i  z a p ro w a d z i ł  tu  1567 ta rgi  i p o s t a n o w i ł
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Dziś w „STUNTICU" FLIP i FLAP
w filmie p. t. „Synowie Pustyni11 oraz potężny 

dramat p. t. „Kobieta Orchidea”
Z Teatru Miejskiego.
Dziś, w środę jedno z ostatnich  

przedstawień znakomitej  i przezabawnej  
komedji  z życia sowieckiego w 4 ch 
aktach W. Katajewa „Kwiecista droga ‘ 
z Kazimierzem Brodzikowskim w roli 
głównej,  która grana będzie tylko do 
piątku, 5 bm. włącznie i nieodwołalnie 
schodzi  z afisza, ustępując miejsca naj ­
nowszej komedj i jednego z najbardziej  
popularnych autorów Franka Molnara 
„W cuk ier ence” w 5 obrazach.  Reżyse­
ria Wacława Malinowskiego, w rolach 
głównych wystąpią: Gallowa, Tokarski i 
Liedtke.

Przedłużone godziny handlu w
owocarniach. Z dniem dzisiejszym 
wchodzi w życie zarządzenie o letniej 
porze handlu w sklepach z wodą sodo­
wą, owocami  i słodyczami,  które będą 
otwarte do godz 23 ej, a nie jak dotąd 
do godz. 21 szej.

Po półtora roku wiezienia za 
wymuszenie pieniędzy na wódkę.
Są w mieście  p ew ne  dzielnice,  w k t ó ­
rych t rudno ujść ki lkadziesiąt  kroków 
i nie być zaczepionym przez bezczel ­
nych pijaków, którzy uważają za swoje 
dobre  prawo żądać od pierwszego lep­
szego napo tkanego  przechodnia p ien ię ­
dzy na wódkę.

J e s t  to istna plaga naszych czasów 
powojennych,  bądź co bądź nieznana 
w takich rozmiarach przed wojną.

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Herasi- 
mowicza i przy udziale sędziów Terpi- 
łowskiego i Pawelskiego rozpoznawał

Ogłoszenie.
„ D o w ó d z tw o  27 p.p . o g ła s z a  p rze ta r g  

na n ieo g r a n ic z o n ą  d o s t a w ę  zm o n to w a n ia  
j e d n e j  wagi w o z o w e j  n o śn o ś ć  3500 — 4000 
kilogram ów .

W s z e l k i e  roboty  b u d o w la n e  z  z a in s ta ­
lo w a n ie m  w a g i  w y k o n a  27 p.p. w e  w ła sn y m  
z a k res ie .

O ferty  w raz  z  k w item  na z ło ż o n e  w a -  
djum do k a sy  27 p.p. w  w y s o k o ś c i  5 proc.  
o fer o w a n ej  c e n y  n a le ż y  p r z e s ła ć  do K w a-  
t e r m i n r z o s t w a  27 p.p. do dnia 9 b. m . g o ­
dzina 9 p o n ie w a ż  w  ty m  c za s ie  nastąp i  
o tw a r c ie  o fert“.

K w a te r m is t r z o s tw o  27 p.p.
Ś W ID E R , m ajor.

Rn w u n s t i o p ia  i e d e n  d u ż y pokój s ło n e-  UsJ if JSlijęblSs czn y  z  o d d z ie ln e m  w e j ­
śc iem , A le ja  K ośc iuszk i Nr. 24-25. W ia d o ­
m o ść  u g o sp o d a rza .

dwie bliźniaczo p odobne  do siebie spra 
wy o wymuszenie  p ieniędzy na ten cel.

W obu sprawach oskarżał  pprok.  
Chawłowski,  protokuł  pos iedzenia p ro­
wadził apl. sądowy Goldwasser.

^O skarżony mi w pierwszej sprawie 
byli J a n  Traczyk i Piotr Stodółka. W 
dniu 23 grudnia 1933 r- zaczepili  oni 
na ulicy Tar takowej poś rednika  miesz 
kaniowego Ludwika Haluszkę i w dość 
obcesowej formie zażądali od niego 
pieniędzy na wódkę,  a gdy ten schro­
nił się do mieszkania niejakiej  Marji 
Koła, pobiegli za nim i dotkl iwie p o ­
turbowali .  Sąd obu skazał na karę po 
półtora roku więzienia.

„B o h a te re m ” drugiej  sprawy był 
Z yg m un t  Madejski.  W dniu 7 l i s topa­
da 1933 r. wiedząc,  że J a n  Lizura 
przed chwilą sprzedał  konia,  podszedł 
do niego na Rynku Wieluńskim i usi ­
łował wymusić  p ieniądze na wódkę.  
Lizura odpowiedzia ł  odmownie .  W ó w ­
czas Madejski,  nie licząc się z tern,  że 
Lizura jest  s tarcem liczącym 75 lat, u- 
derzył go ki jem w głowę,  wybijając 
m u  ząb przedni.  Sąd skazał Madejskie 
go na półtora roku więzienia?

Kradzież z mieszkania adwoka­
ta. Wczoraj o godz. 8.30 wiecz. n iezna­
ni sprawcy dostali się do przedpokoju 
mieszkania mec,  M. Konarskiego (ul. 
Panny Marji 24) i pomimo że wszyscy 
domownicy znajdowali się w mieszkaniu 
niepostrzeżenie skradli z wieszadła fu 
tro oraz dwa palta męskie.

Desperacki czyn bezrobotnej.—
Wczoraj wieczorem usiłowała popełnić 
samobójstwo 26-letnia Stefanja Kozaków 
na, panna, ostatnio bez stałego miejsca 
zamieszkania.  Kozakówns, pozostająca 
od dłuższego już czasu bez pracy, ku­
piła za ostatnie kilkanaście groszy ży­
letkę i przecięła sobie żyły u rąk Z d o ­
łano ją u t rzymać przy życiu. Obecnie 
przebywa w szpi talu. |

Zemsta lokatora. Wrońska Jó-  
zefa zam.  przy ul. Targowej  N° 5 za ­
meldowała ,  że w dniu 25 marca  b. r. 
lokator jej Antoni  Jas iński,  zam.  przy 
ul. Narutowicza N° 28, w czasie wypro 
wadzania  się z tego mieszkania uszko­
dził sufit przez oder w an ie  desek,  k tó­
re usiłował przywłaszczyć sobie oraz 
poodrywał  okucia i zamki  od drzwi, za­
bierając takowe. Poszkodowana oblicza 
s traty na  s u m ę  20 zł.

160
ażeby od przejeżdżających kupców po bierane  cło na pożytek 
miasta.

Zamek  na wyspie o toczonej  kana łem istniał już w epoce  n a ­
bycia księztwa przez kardynała Oleśnickiego,  jak to wyżej w s p o m ­
nieliśmy. Przesiadywali  w nim niektórzy biskupi,  a Piotr Tomicki 
na początku XVI wieku gmach  ten naprawił i przyozdobił .  Biskup 
Franciszek Krasiński nakazał  w r. 1574 obywate lom księztwa p ła­
cić pewien podatek na opa t rz en ie  i ut rzymanie gm achu  w do brym 
s tanie.  Stefan Czarniecki,  kasz te lan  k jowski,  po pod daniu  się Kra­
kowa, s tanął  tu w Październiku 1655 jako w miejscu,  według u m o ­
wy ze Szwedami,  wskazanem.

Nie o t rzymując  nieprzyjaciel  zawartych układów wpadł  n i e ­
spodzianie do mias ta,  zmusi ł  garstę wojska polskiego do przysięgi 
na wierność królowi szwedzk iemu i uprowadził  pod Częstochowę.  
Szczęściem osobl iwszem Czarniecki ujść zdoła zas tawionych sideł. 
Byłto gmach zabudo wany w czworogran nieforemny z wysoką na 
czele wieżą. Mieszkalne pokoje  o taczał  dziedziniec dokoła,  a b ra ma 
przeprowadzona była przez dolne  części wieży. Do bramy prowa­
dził most zapewn e zwodzony,  k tórego już żaden ślad nie pozostał .  
Co zaś jest najdziwniejsze w budowie  s iewierskiego zamku ,  to że 
ściany i węgły górnego piętra,  nie odpowiadają  śc i anom ani w ę ­
głom piętra do lnego i cały plan obu pięter  jest odmienny.  Zam ek  
t en  do os tatnich czasów był mieszkalnym.

Kiedy mias to wraz wraz z z a m k iem  przeszło w ręce rządu,  
gm ach  już był tak  zrujnowany,  iż do ża dnego użytku nie mógł  
służyć, opuszczony za tem podupadł ,  stracił  dach i dziś nagie tylko 
mury zwracają jaszcze na s iebie  uwagę ciekawych,  kopuła  jednak  
wieżę zakończająca ,  lubo znacznie  zrujnowana,  przecież w całości 
s ię ut rzymuje.

Istniejący w mieście kościół  parafijalny, podług akt  miej sco ­
wych, w XV wieku miał być wystawiouy;  odnawiany j ednak  wielo­
krotnie,  ma postać budowli zeszłego wieku.  Wewnątrz  jes t dosyć 
ozdobny,  pamiątek  i nagrobków żadnych nie ma. Drugi kościółek 
na cm en ta rzu  grzebalnym zna jdujący się miał być wystawiony 
w r. 1164. Trzeci kościółek św. Wa len tego w mieście nie wiadomo 
kiedy powstał .

Obecnie  Siewierz liczy ogólnej  ludności  1,679 głów, dom ów 
ma 283, magis trat ,  s tacyję pocztową,  fabrykę naczyń gl inianych 
i kamiennych.  Targi co tydzień,  a jarmarków 6 odb yw a się co 

• roku.

1 Cyrku S tanfew sk lch!
Cyrk Stanie wskich, który bawi od 

kilku dr»i w Częstochowie,  cieszy się ko- 
losalnem powodzeniem.  Główną świato­
wą at rakcją są występy fenomenalnego 
króla dżungli

jp̂ :• - •  ' v .  -  -

Blacamana,  którego produkcje wzbudza­
ły podziw. Pozatem dalszyćh 15 świet ­
nych i ciekawych atrakcyj. Jak  się d o ­
wiadujemy Cyrk pozostaje jeszcze 3 dni 

w naszem mieście.

Walne zebranie członków Ligi 
Morskiej i Koicmjainaj. Zarząd Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej w Częstochowie 
zawiadamia,  że w dniu 7 kwietnia rb. 
o godz. 10 w pierwszym, a o godzinie 
10 30 w drugim term in ie  odbędzie  się 
w sali Nr. 8 Magist ratu doroczne wal­
ne zebranie członków L. M. i K.

Wszystkie wnioski na walne zebra ­
nie należy przysłać do sekre tarjatu  
L. M. i K. (Aleja 42 I p.) najpóźniej  do 
dnia 3 kwietnia r. b. Złożone po tym 
terminie nie b ędą  przyjęte.

Ofiary. Na fundusz  dożywiania 
dzieci doktoros two Szaniawscy wpłacili 
w administracj i  naszego  pisma 5 zł.

2 tygodnie bresztu .za Ust ano­
nimowy do inspektora szkolnego.
W sierpniu 1933 roku do inspektoratu 
szkolnego wpłynął list anonimowy, za 
wierający bardzo surową ocenę działal­
ności pedagogicznej jednego z nauczy­
cieli w Rembielicach Królewskich Woj­
ciecha Bieleckiego.

„Jest  to burzyćiel życia wiejskiego”, 
„nie nadaje się na s tanowisko nauczy­
ciela”, „jeśli nie zostanie on usunięty, 
to sama wieś się nim za jmie”, oto w 
takich surowych i piętnujących słowach 
scharakteryzowana została sylwetka pe­
dagogiczna p. Bieleeisiego.

List opatrzony był podpisem „gospo­
d a rz ” .

Jak się okazało autorką owego znie­
sławiającego listu była nauczycielka F e ­
licja Tybran,  którą zniesławiony nauczy­
ciel pociągnął do odpowiedzialności.

Sąd grodzki skazał  autorkę anonimu 
na 2 tygodnie aresztu.  Od wyroku tego 
skazana odwołała się do sądu okręgo­
wego jako sądu II instancji.

Wczoraj spraw® jej znalazła się na 
wokandzie sądowej.  Rozpoznawał ją sę ­
dzia okręgowy Herasimowisz,  protokół 
posiedzenia prowadzi ł sekretarz sądowy 
Golnik, oskarżenie popierał mec.  Bielo- 
bradek,  obronę wnosił mec.  Grusz­
czyński

Sąd okręgowy co do kary zatwier­
dził wyrok sądu grodzkiego, lecz ze 
względu na dotychczasową niekaralność 
oskarżonej wykonanie wyroku zawiesił  
na przeciąg lat kilku

Detektyw W spódnicy. Zamel ­
dowała policji p. Zofja Ost rowisz (ulica 
Słowackiego 21), że w ciągu ostatnich
< r = =  • =

S T O L A R N I A
MECHANICZNA

J. R. ŚWIEŻY
CZĘSTOCHOWA Tel. Nr. 2395. 
ULICA NARUTOWICZA 19-23.
wykonuje wszelkie ro­
boty w zakres stolar­
stwa w c h o d z ą c e .

dwóch miesięcy, skradziono jej syste­
matycznie 7 kur z  podwórka.

W dniu 2 b. m. rozpoznała 3 skra­
dzione kury, które znajdowały się w zam 
kniętej komórce jej sąsiadki Józefy Ska- 
lifc, zem przy ul. Słowackiego 19. Roz­
poznane przez poszkodowaną kury od 
Skalikówny policja odebrała.

Z R A D O M S K A .
— Podziękowanie p. wojewody  

łódzkiego dla zarządu Stowarzy 
szenia b. Więźniów Politycznych 
oddział w Radomsku. W ub. sobotę 
miejscowy oddział  Stowarzyszenia b. 
Więźniów Politycznych d. Fr. Rew., o 
t rzymał  od p wojewody łódzkiego za 
nadesłaną jednodniówkę podziękowanie 
treści  następującej :

„Uprzejmie dziękuję za nadesłaną 
jednodniówkę „Poległym Bohaterom 
1863 i 1920 r . ”

Um iłowanie ideału, wskazanego przez 
Marszalka,  niech dalej przyświeca Warn 
na drodze stałego wysiłku w budowie 
potężnej Rzeczypospolitej.

Wojewoda Al. Hauke Nowak„.

— Komitet Powiatowy w Ra­
domsku Zbiórki Funduszu na Szkol 
nictwo Polskie Zagranicą zwraca 
się za poś redn ic tw em Redakcji  Słowa 
Radomszczańskiego po raz trzeci do 
Zarządu mias ta Koniecpola oraz tych 
zarządów gmin,  które dotąd nie zwró­
ciły list składek,  o niezwłoczne n a d e ­
s łanie takowych pod ad resem  przewód 
niczącego Sekcji F inansowej Komitetu,  
p. prof. A. Szwedowskiego,  Radomsko,  
ul. Długa Nr. 15.

Komitet  Powiatowy w Radomsku 
Zbiórki Funduszu 

na Szkolnictwo Polskie Zagranicą

— Lustracja Wydziału Powiato­
w ego i magistratu. W ub. tygodniu 
wojewódzki inspektor samorządowy p. 
Dymidowicz— Dymidećki przeprowadził  
lustrację Wydziału Powiatowego i Ma­
gistratu oraz kilka gmin w powiecie.

- -  Zadanie dyplomu. Zarząd O- 
kręgu P. C. K. w Lodzi nadał  p. Erne­
stowi Frage dyplom, za owocną,  obywa­
telską pracę na rzecz Czerwonego 
Krzyża.

— I  ObWOdU pOW. LOPP. Zarząd 
obwodu powiatowego LOPP.  w Radom­
sku podaje do wiadomości członkom 
LOPP.,  że z dniem 1 kwietnia b. r. ze 
stały unieważnione dotychczasowe ma- 
reczki  LOPP.,  a na ich miejsce  zostały 
wybite w Państwowej  Wytwórni Papie- 
rpw Wartościowych mareczki  ze znaka­
mi wodnemi i te oddane do użytku.

Do inkasowania składek członków 
skich w m. Radomsku jest upoważniona 
p. Jadwiga Slęzakiewićzówna, za okaza­
niem upoważnienia,  wydanego przez za ­
rząd Obwodu na rok 1935.

Inkasentka obowiązana jes t do każ­
dorazowego wklejania mareczki  człon­
kowskiej do legitymacji płacącego za 
odpowiedni  miesiąc.

— Z  odczytu o hodowli kwiatów  
pokojowych 3 tępieniu ich szkod­
ników. W ubiegły poniedziałek s tara­
niem zarządu Koła Rodziny Urzędników 
Państwowej  odbył się w sali Rady Miej­
skiej odczyt o hodowli kwiatów pofeojo 
wych i tępieniu ich szkodników.

Delegatka Stacji  Ochrony Roślin w 
Łodzi, p. Prądzyńska w swej Części od­
czytu omówiła szeroko rodzaj chorób 
i szkodników, występujących u kwiatów 
oraz sposoby ich zwalczania.

Prof.  Szkoły Rolniczej, p. Szmidt,  
zaznajomił słuchaczy z hodowlą kwiatów 
pokojowych. Omówił szeroko warunki, 
jakie winny być zachowane przy pielęg­
nacji roślin pokojowych oraz sposób ich 
rozmnażania.

Ogrodnik miejski, p. Wolamin,  poka­
zał zebranym praktycznie,  jak należy 
kwiaty przesadzać i sposób obchodzenia 
się zkwiatami  przy przesadzaniu.

Odczyt  ten z uwagi na swą oryginał 
ność, wzbudzi ł olbrzymie zaintereso 
wanie wśród zebranych. Prelegentom 
w imieniu Rodziny Urzędniczej i zebra '  
nych złożyła podziękowanie p. staro* 
ścina.
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2 życia 11-tei Ż D.H. 11-ta Żegł.  
nruż. Harcerska wynazuj© od pewnego 
?astt coraz większą żywotność.  Wyra-

1 ^ej je s t  wystawiony w dniu 31 mar 
b r . w sali Gimn. im. R. T ra u g u t t a  
„ ulicy Staszica obrazek sceniczny

J‘t"„Prawy Harcerz".
2 biorących w przedstawieniu udział 

jiarcerzv wyróżnili  się druhowie: Bed
Inarski. Kurpios,  Kinderman i Krykow- 
Igii podkreś lić również należy udział 

przedstawieniu p. Kubskiej ,  k tóra  wy 
ffiązała się z zadania bez zarzutu.  — 
geszta zespołu również na odpowiednim 
p o z i o m i e  O  uznaniu, jakie zyskało przed 
s t a w i e n i e ,  świadczy to, że organizato­
ry  są zmuszeni na l iczne żądania 
p u b l i c z n o ś c i  przedstawienie powtórzyć,  
p r z e d s t a w i e n i e  to tem więcej godne 
iest poparcia, że dochód przeznaczony 
j e s t  ua umożliwienie niezamożnym h a r ­
c e r z o m  1 1  Ż D H .  wyjazdu na  zlot w  
Spalę podczas wakacji br.  hes.

Egzaminy m a tu ra ln e  rozpoczną 
Się 13 maja. Depar t ament  Szkół Sred 
nich Ministerstwa Oświaty rozesłał  ku- 
ratorjom szkolnym zarządzenia w spra­
wie przeprowadzenia tegorocznych e g ­
z a m i n ó w  maturalnych w szkolnictwie 
średniem.

Na obszarze kura tor jum szkolnego 
warszawsko-łódzkiego, egzaminy matu­
ralne piśmienne rozpoczną się w b. r. 
wcześniej niż la t  ubiegłych. Początek  
egzaminów ustalony został  na dzień 13 
maja. Matura rozpocznie się, j ak  zwykle 
od egzaminu języka polskiego i hi- 
storji.

Matura w II  te rminie  dla pewnej 
części gimnazjów wyznaczona zostaje 
Da dzień 20 maja. Egzaminy us tne roz­
poczną się w pierwszych dniach mies ią­
ca czerwca, a zakończone mają  być na j ­
dalej dn. 22 czerwca tak,  aby nie prz e­
kroczony został ogólny termin  zakoń­

czenia roku szkolnego 1934/35.
Na terenie  kura tor jum warszawskie­

go wyznaczonych będzie 80 komisyj eg ­
zaminacyjnych.

W regulaminie przeprowadzenia eg ­
zaminów maturalnych nie zajdą w r. b. 
t&dne zmiany.

8 Kronika Z w. Strzeleckiego.
Uroczystości Imieninowe Pierwszego 

> 'Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
Budowniczego Pańs tw a Polskiego i Wo 
ńza Narodu obchodzono bardzo uroczy­
ście w powiecie częstochowskim co 
świadczy o przpwiązaniu wsi do W o­
dza.

Oddział Z. S. gm ina Panki dzień 
19 marca obchodził z niezwykłą uroczy 
atośeią, pobudzając do obchodu wszyst ­
kie miejscowe organizacje.  Obchód tak 
uroczysty rozpoczęły organizacje nabo­
żeństwem, po którem odbył się poranek 
szkolny w domu Katolickim. Po poranku 
wszystkie organizacje przy dźwiękach 
orkiestry ruszyły pochodem przez wieś 
ranki.

W  godzinach wieczorowych odbyła 
się akademja ku czci Marszałka  w sali 
domu Katolickiego. Na program złożyły 
się: słowo wstępne,  deklamacje,  śpiewy,
> przedstawienie a m a to r sk ie  pod ty tu- 
iem:. „Obrazek legjonowy",  „Imieniny 
Komendanta" i „Rozkaz".

W uroczystości Imienin J .  P i łsud­
skiego, zorganizowanej  w Pankach,  wzię 
ji udział członkowie zarządu Zw. S t r z e ­
leckiego, członkowie wspierający,  podo- 
azialy ćwiczące Panki  i Kost rzyna  oraz 
bcznie zebrane miejscowe społeczeństwo 
żałość obchodu wypadła  efektownie.

Pododdział Z. S. Bór Zajaciński
uroczyutość Imieninową ku uczczeniu 
, erwszego Marszałka Polski  Odrodzo- 
aeJ obchodził b. uroczyście mając na celu 
Pobudzenie jaknajwiększej  sympat ji  dla 
*°dza, z drugiej  s t rony pobudzenie 

I c*łego miejscowego społeczeństwa.
Program został  w ten  sposób opra- 

c°Wany, ®e real izowały go wszystkie 
°rganiz#cje. Zawiązał się komite t  obcho 
c> który szczegółowo opracował  pro- 

£r«m uroczystości.
W wigilję Imienin przybrano waż­

niejsze budynki,  jak: szkolny, świetl icy 
• S. zielenią oraz flagami Państw.

W dniu samych Imienin wszystkie 
°rganizacje z terenu Boru Zajacińskie- 
S° oraz całej parafji zgromadziły się 

a placu przed kościołem gdzie pp. Dą- 
rowsfei i Zarzycki  jako przedstawiciele 
osiitetu Obchodu Imienia  J.  Pił sud- 
l6gb odebrali raport .  Następnie wszyst 
6 organizacje udały się na uroczyste

987 rannych i 35 zabitych
w ciągu jednego roku z winy wadliwych rusztowań

Rozpoczynający się sezon budo wla­
ny przypomina niezmiernie ważną spra 
wę nieszczęśliwych wypadków,  których 
wielka liczba zdarza się corocznie na 
budowach.  Nie ograniczają się o n e  do 
głośnych katas trof  budowlanych,  a lar ­
mujących co pewien czas opinję p u ­
bliczną. Zdarzają się codziennie i p o ­
ciągają za sobą obok n iepow e to w a­
nych strat  społecznych w postaci  życia 
i zdrowia robotników,  także  dotkl iwe 
szkody gospodarcze .

Dość wspomnieć,  że według p rz e ­
prowadzonych niedawno obliczeń kosz­
ty  leczenia poszkodowanych,  sumy 
rent,  s traty zarobków i straty bez po­
średnie przemysłu z tyt. wypadków w 
budownictwie  wynoszą około 7,5 miljo 
na  złotych rocznie-

Według statystyk! zes tawionej  tylko 
na podstawie wiadomości  w prasie w 
m. lutym r. b., a więc jeszcze przed 
właściwym sezonem,  zdarzyło s ię już 
w budownictwie 12 wypadków,  które 
pociągnęły  za sobą 14 ofiar, w tem 4 
śmier telne.  Liczby te w mies iącach 
ożywienia ruchu  bud ow lanego  będą 
niewątpliwie znacznie większe.  W roku

1933 w przemyśle budow lanym w ypad­
kom uległo 1.022 robotników,  w czem 
było 35 wypadków śmier te lnych.

J e d n ą  z największych pozycyj w 
s tatys tyce przyczyn wypadków jest upa  
dek  z rusztowań i zawalenie s ię rusz­
towań.  Wypadki  te wywołane są nie- 
właściwem wznoszeniem rusztowań i 
brakiem odpow iednich ścisłych przepi­
sów i wzorów.

W związku z t em  Instytut  Spraw 
Społecznych ogłosił  n iedaw no  konkurs  
na pracę  o rusz towaniach budo wla­
nych z punk tu  widzenia bezpieczeństwa 
pracy.

Na konk ur s  ten,  który wzbudził  w 
sferach fachwwych duże  za intesesowa-  
nie, nades łano 20 prac, z których jury 
zakwal if ikowano 7 do ścisłego konku r­
su.  Nagrody za prace  wyróżnione zo ­
s t aną  przyznane już w c iągu najbliż­
szych tygodni.

Konkurs  ten niewątpliwie przyczyni 
się do powstania wzorowego typu bez ­
piecznych rusztowań, a t em  sa m e m  do 
zmniejszenia  wypadkowości  w b u d o w ­
nictwie.

nabożeństwo,  poczem odbyła s ię ak a ­
demja w szkole, na program której  zło­
żyły się.-

Zagajenie— p. leśn. Zubrzycki,  p r z e ­
mówienie p. t. „Piękno i wielkość czy­
nów Marszałka J. P i łsudskiego— St. Soj 
czyński ref. wych. obyw., deklamacje:  
„O Panu Marszałku"— ucz. oddz. Ii-go, 
inscenizacja piosenek: „Wojenko Wojen 
k o “, „Przybyli  ułani pod okienko",  
. J a k  się leguny dostały do nieba",  wy­
konali s trze lcy,  krakusi i świetliczanie, 
„Kto jak O a“ — świetl iczanka,  „Pi łsud­
sk i "—świetl iczanka,  „Na s t raży— krakus  
„Wódz na tułaczce"— ucz. oddz. IV-go; 
chór szkolny: „Góralu od Żywca"— mel. 
Jud., Czarna ku ra"— mel. lud., deklama- 
c ja : „Polonez ar ty le ry jsk i"  — s trzelec,  
chór świetlicy powszechnej wykonał 
szereg utworów oraz chór szkolny wy­
konał „wiązankę pieśni legjonowych".  
Na zakończenie obecni odśpiewali  „Jesz 
cze Polska nie zginęła".

Całość obchodu wypadła nadzwyczaj  
imponująco.  Na wyróżnienie zasługują 
miejscowi organizatorzy,  a więc nauczy 
cielstwo oraz ref. wych. obyw.

Pododdział Związku S trze lec­
kiego Wiikowiecko. Doceniając wsel 
kość dnia imienia  Wodza Narodu, zor­
ganizował się komite t obchodu uroczysto 
ści, w składzie miejscowego komendanta 
Z. S., kierownika szkoły, komendanta 
s t raży,  re fe re n ta  wych. obyw. oraz p re ­
zesów z organizacj i  Mł. Lud. i S. M. K. 
Po nabożeństwie w miejscowym koście­
le odbył się przemarsz organizacyj  i 
dzieci szkolnych przez wieś przy dźwię 
kach orkies try.  Po pochodzie odbyła 
się pierwsza akademja dla społeczeń­
s twa s pobliskich wiosek, na k tórą  zło­
żyły się: produkcje dzieci szkolnych, 
oraz piękny i pełen uczucia re fera t  — 
„O życiu i czynach Komendanta",  k tóry 
wygłosił  s t rze lec  Perdka,  podkreślając 
jasno i dobitnie ciągłą działalność Mar­
szałka w życiu narodowem i politycz- 
nem Polski.  Na zakończenie wzniesiono 
t rz ykro tn y  okrzyk na cześć Wodza.

Wieczorem odbyła się druga skade- 
mja, urządzona tylko przez miejscowy 
Z. S. Na program złożyło s ię: słowo 
wstępne,  śpiew chóralny,  odegranie 
sztuczki pt.  „Rozkaz" i farsa pt. „To 
pol ityka".  W przerwach przygrywała 
orkies tra .  Publiczność w miłym nas t ro ­
ju opuszczała salę. Wykonanie całego 
programu było gorl iwe i sumiennie  o- 
pracowane.

Uśmiech królewny.
m Daleko,  daleko,  za lasami,  za g ó r a ­
mi, u ojca swego — potężne go króla— 
jąieszkała sm u tn a  królewna.  A s m u t n ą

zwali dlatego,  że się nigdy nie u- 
śmiechała .  Król martwi ł się bardzo 
smutk iem ukochanej  córy,  i gdy wszyst 
kie sposoby rozweselenia jej zawiodły, 
wydał orędzie,  w któ rem przyrzekł pół 
swego króles twa dla tego,  kto potrafi 
na s tałe wywołać uśmiech na  p ięk ­
nych us teczkach królewny. Zbiegli się 
z całego świata rozmaici  wesołkowie 
i ludzie dowcipni,  stroili różne b ł aze ń ­
s twa i opowiadali  różne historje tak

zabawne,  że cały dwór pokładał  się 
ze śmiechu,  a ie  twarzyczka królewny 
była  jak zawsze smutna .  Aż pew neg o  
razu przybył z dalekiego kraju młody 
i n ieznany książę, który wręczając kró 
lewnie n ieduży pakunek,  szepnął  jej pa 
rę dyskre tnych słów. Królewna odrazu 
się ucieszyła i czemprędzej  udała  się 
do swych komna t ,  Zdumiony dwór o- 
czekiwał w milczeniu.  Wkrótce  ukazała 
się królewna i rzekła:

— Oto człowiek, który odgadł  moją 
ta jemnicę,  gdyż zamiast  dowcipów ofia 
rował mi świetne środki do pielęgno­
wania zębów,  a więc pas tę  „ D en to s an ” 
która nawet  najbardziej  żółte i za nied­
bane  zęby doprowadza  do śnieżnej 
białości,  oraz eliksir „D en to san ”, świet ­
nie odkażający i wzmacnia jący dziąsła. 
J a k ż e  się cieszę,  że oto wreszcie m o ­
gę przestać być smutną .

I śliczne usta królewny rozchylił 
dawno niewidziany gość — uśmiech.

Słowo sportowe
Górska turystyka.

Odwieczna t ę s k n o t a  cz łowieka do 
swobody,  do wolności,  n ieograniczonej  
nakazami  chwili bieżącej,  znajduje  dziś 
ujście, między innemi ,  w tu rys tyce  gór 
skiej. Góry pozwalają n am  na wyzwo­
lenie się z przygnębia jącej  szarzyzny 
zm echanizowanej  codzienności ,  dają 
możność  kształcenia uczuć i siły woli, 
a jednocześn ie  stwarzają idealne  warun 
ki dla odpoczynku.

„Leżąc tutaj  na wonnej  łące  w c u ­
downy  dzień lipcowy, dozna łem wraże­
nia tak ob cego mie szkańcom  równin,  
ucz-ucia n ieograniczonej  wolności.  Za­
p o m nia łem  o drobiazgach życia codzien 
nego,  zap o m n ia łe m  o drobnych  nadzie 
jach,  marzeniach,  zawodach.  Tutaj ,  wo­
bec otaczających mię  gór,  czułem się 
tak  małym,  takim pyłkiem,  że o p a n o ­
wała mię  żądza dążenia  do rzeczy 
wielkich i szlachetnych.  W tej dziwnej 
ciszy czerpa łem siłę na przyszłe n ieu ­
niknione zapasy z losem i czułem,  że 
każdy, k toby potrzebował  spokoju  i 
odpoczynku do pracy,  tutaj  wróci łby w 
jednej  chwili do  siebie"  — w ten  s p o ­
sób reaguje  na  czar łańcu chów  gór­
skich Mieczysław Karpowicz.

Pod s łowami temi  m ożnaby  zresz­
tą umieścić podpis  każdego prawdzi­
wego turysty, gdyż odźwierciadlają one  
to, co każdy górski włóczęga niesie ze 
sobą w duszy. Przez rok cały szczyty 
skalne są n iewyczerpaną skarbnicą  
wrażeń.  Od dziecka do późnej  starości 
możn a z tej skarbnicy coraz nowe,  co­
raz to inne  walory wydobywać.

Przestworza górskie budzą w ta t e r ­
nikach uczucie g łębok iego  i s tałego 
przywiązania.  Nic ich nie odst raszy,  
przejdą ścianą,  która dla poprz edni ­
ków stała się os tatn ią  drogą życiową, 
dnie i noce  w ciężkim znoju spędzą,  
by zdobyć nowy szczyt, t rudy ki lkuna­
s togodzinnej  podróży w ścisku i z a d u ­

chu, wynagrodzi  im ki lkogodzinna w y ­
cieczka.

Trzeba tylko sp ró bow ać górskich 
rozkoszy, a lbowiem:

Kto raz się wzniósł  na szczyty 
1 czołem s ięgnął  chmur ,
Ten wiecznie dążyć będzie 
Do niebotycznych gór.

Polska jes t w t e m  szczęś liwem p o ­
łożeniu,  że pos iada  bardzo duże  i b a r ­
dzo różnolite obszary  górskie:  skal is te 
Tat ry z groźnem i  zboczami , m a lowni­
cze Pieniny,  przerżnię te  ko ry tem  D u ­
najca,  ł agodne  i wysokie Stoki Czarno 
hory „dziewicze” prawie  połoniny Hry 
niawskie i góry Czywczyńskie.  To ty l ­
ko niewielkie przykładowe wyliczenie,  
nie ob ejmujące  ca łego sze regu pasm 
górskich.

J e s t  dokąd  wybrać  się i w czem 
wybierać.  Ale t rzeba  też spłacić dług 
wdzięczności,  n iedopuszczając,  by doli ­
ny górskie przemieni ły  się w pola jar ­
marczne,  a wierzchołki w za śmie cone  
i zniszczone boiska sportowe.

Góry są i m uszą  być dla wszyst ­
kich do s t ę p n e  i d latego ktoś musi czu 
wać nad tem,  aby nikt nie niszczył 
piękna,  z k tórego czerpać  będą liczne 
zastępy.

Zadan ie  to wzięło na siebie, p o w ­
stałe 3 s ierpnia 1873 r ,  Polskie Towa­
rzys two Tatrzańskie  i spełnia je g o d ­
nie przez lat sześćdziesiąt  dwa. P.T.T. 
bu duje  schroniska,  tworzy parki  n a r o ­
dowe,  znakuje szlaki, inicjuje k o n w e n ­
cje graniczne,  wyda je  czasopisma i 
monograf je ,  bu du je  muzea,  ochrania 
faunę,  florę i folklor.

Gdyby nie P.T.T. to może  nie miał  
by co robić turys ta  w Beskidzie Ś lą s ­
kim i w 2/3 obszaru Tatr,  a i o tury ­
stę, za tyka jącego sz tandar  alpinizmu 
polskiego na północnym Spi tsbergenie,  
a f rykańskim Atlasie i am eryk ańskich  
Andach,  byłoby t rudno.

Rzeczy nąpozór  proste,  acz zdobyte  
w ciężkim trudzie,  nie rzucają się w 
oczy. Nikt z początkujących  taterników,  
zostający t a t e rn ik iem  może dzięki ty l ­
ko wyz nakow anym szlakom i w y b u d o ­
w a n y m  sch ro ni skom ,  nie zas tanawia  
się, że szlaki i schroniska kosztowały  
moc pieniędzy,  nie licząc wysiłków 
ludzkich.  Czyż prym itywna uczciwość  
nie każe odpłacić się za te ułatwienia.  
Za 20 zł. w pierwszym roku, a 13 zł. 
w nas tępny ch latach można zostać 
członkiem P T. T., zyskując  zniżki w 
schroniskach,  wizę graniczną,  Wierchy
0 znakomite j  treści i formie  w ydaw ni ­
czej, mies ięcznik Turys ta  w Polsce itd., 
a poza m a te r ja lnemi  korzyściami,  p o ­
magając  do real izowania obsze rnych 
zadań  tegoż Towarzystwa

Nieliczne a ofiarne i pe łne  zapału  
grono osób utworzyło Koło (przekszta ł ­
cane  ob ecn ie  na  Oddzia ł)  P.T.T. w Czę 
Stochowie, mieszczące  się przy ul. J a ­
snogórskiej  14/16. Koło, m im o  trzylet 
niej dopiero  działalności,  pos iada  schro 
nisko w Złotym Potoku, zo rg an izow a­
ło kilka kursów narciarskich i wy c ie­
czek, udzieliło licznych informacyj .

Czyż t rzeba  jeszcze przekonywać,  
że każdy miłośnik  gór i górskiej  t u r y ­
styki powinien zostać cz łonkiem P.T.T.

z icujtjy*
Defraudant, porzucony 

przez tancer&ę,
chciał rzucić się z drapacza 

chmur.
Przez  szczęśliwy zbieg okoliczności 

udało się zapobiec zamachowi  s am obó j ­
czemu przez skok z dachu nowowybu- 
dowanego 17-piętrowego drapacza chm ur  
na Placu Napoleona w Warszawie.

W ten  osobliwy sposób chcia ł  po­
zbawić się życia 28 letni  Wacław Wo- 
lański, poszukiwany przez policję za d e ­
fraudację.

Wolański pracował jako kasjer  w pe- 
wnem większem przedsiębiorstwie e le­
ktrotechniczne™. W noc Sylwestrową po 
znał i zakochał  się w t ancerce  kabare­
towej i odtąd poczęły się nocne zabawy
1 hulanki,  połączone z kosztownemi pre 
zentami  dla bogdanki.

Ponieważ pensja urzędnicza nie po ­
krywała tego rodzaju wydatków, Wołań’ 
ski na jsamprzód zaciągał  długi, a potem 
coraz częściej. . .  dopuszczał  s ię defrau- 
dacyj pieniężnych. Ostatecznie zdefrau- 
dował około 3 0 . 0 0 0  zł.

Wreszcie firma wykryła nadużycia
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kasjera  i powiadomiła o tem  prokurato­
ra, który nakazał a resztow ać defraudan­
ta. Dowiedziawszy się o tem, Wolański 
ukrył się u swej przyjaciółki, która wy­
rzuciła go, zrywając z nim stosunki. 
Znalazłszy się w tej sytuacji defraudant 
postanowił popełnić samobójstwo.

W chodzącego do drapacza chm ur za 
uważył przechodzący wówczas w tow a­
rzystwie wywiadowcy policji szef firmy, 
który obchodził różne lokale w poszu­
kiwaniu defraudanta- Wolańskiego aresz 
towano.

Muzeum okropności w podziemiach kościoła.
Straszliwa osobliwość Wilna.

MaKabryczna Kradzież 
nieboszczyKów.

Na polach wsi Ludwinów,  gm iny  
Niegowa,  w pow. zawierck im,  j e s t  ki lka 
gr o b ó w  ż oł n i e r zy  r o s y j s k i c h  i a u s t r ja e -  
kich po l eg łyc h  pod t ą  ws i ą  w czasie  
w o j n y  św ia to wej .  P on ie w aż  g r o b y  te  
zna jdow ały  s ię  w mie jsc ach ,  n ieużytko -  
wanyc h  przez  ludność wsi,  o taczane  były 
n a l e ż y t ą  op ieką .  Os ta tn io  p r z e p r o w a ­
dzona  zos ta ła k o m asac ja  g ru n tó w ,  w s k u ­
tek  czego miejsca,  na  k t ó r y c h  z n a j d u j ą  
s ię  g r o b y  bę dą  uż y tk ow an e .  To też  
ludność wsi  p o s ta r a ła  s ię  o to,  aby 
szczątki  żo łn ie rz y  z gr ob ów  położo­
nych  na polach wsi, p rz ewie z io ne  z o ­
s ta ły  na wielki  c m e n t a r z  w oje nny ,  z n a j ­
du jący  s ię  na t e r e n i e  wsi  Kotowice ,  
gminy  Włodowice .

P r z e w ie z ie n ia  szczą t ek  podję ła  s ię  
ludność wła sny m kosz tem.  W je d n y m  
z g r o b ó w  zna lez iono  szczą tk i ,  t j .  kości  
i czaszki  5 żo łn i e r zy .  Zapa ko wan e  w 
w ore k  szczą tk i  żo łn ie rz y  m'ał  p r z e ­
wieźć  do Kotow ic  I z y d o r  Słabosz,  m ie ­
szkaniec  Ludw ino wa.  S łabosz za ł ado­
wawszy  na  wóz worek  ze szczątkami  
w yj echa ł  ze wsi  pó źn ym  wieczorem.

Około północy,  Słabosz  prz e je żd ża ł  
p rzez  wieś Jaworzn ik ,  gm iny  Żarki .  
W  pew nej  chwili ,  gdy f u rm anka  z n a l a ­
zła s ię  na  pus te j  d rodz e ,  podbiegło do 
n iej  z boku dwuch n i eznan ych  osobn i ­
ków, k tó rzy  chwycil i  worek  ze sz c z ą t ­
kami żo łn ierzy  i zb ieg l i  w s t r o n ę  wsi.

S ła b o s z  z a t r z y m a w s z y  konie  puści ł  
się w pośc ig  za z łodz ie jami ,  ci j ed nak  
zdołal i  zbiec.

Na drngi  dz ień,  s k r a d z i o n e  szczą tki  
znaleziono w p rz yd rożnym  rowie,  część 
ich była w ysy p a n a  z w o rk a  na z iemię,

O d  dw ó c h  m ie s i ę c y  g r u p a  s t u d e n ­
t ó w  u n i w e r s y t e t u  S t e f a n a  B a t o r e g o  
p r a c u j e  w p o d z i e m i a c h  kośc io ła  św. 
D u c h a ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  b a d a n i a  i p o ­
r z ą d k u j ą c  p o n u r e  c m e n t a r z y s k o  p o d ­
z i e m n e .

P o d z i e m i a  d o m i n i k a ń s k i e  są  w y j ą t ­
k o w o  c i e k a w e  już ze wzgl ędu  na  c h a ­
r a k t e r  l a b i ryn t u .  Klasz tor  d o m i n i k a ń s k i  
p rzy  koś c ie le  św. D u c h a  zos t a ł  z b u d o ­
w a n y  na  m o c y  d e k r e t u  wie lk i ego  k s i ę ­
cia l i t ewskiego  A l e k s a n d r a  J a g i e l l o ń ­
czyka  w r. 1501. P o d z i e m i a  kościoła  
d o m i n i k a ń s k i e g o  były z n a n e  wi ln ia no m  
i cz ę s to  przez  n ich  o d w i e d z a n e .  Ale 
prócz  te g o  zag ląda l i  d o  p o d z ie m i  p o ­
s z u k iw a c z e  u k r y t y c h  s k a r b ó w  i zwykli  
band yc i ,  k tórych  n iszczyc ie lska  ro bo ta  
jes t  aż n a d t o  w id o czn a .  P o d z i e m i a  dziś  
są  na  ty le  u p o r z ą d k o w a n e ,  że z w i e d z a ­
n ie  ich n i e  je s t  p o łą c z o n e  z ż a d n y m  
wys i łk ie m  i k ło p o te m .  Z b a d a n e  po d z ie  
m ia  m a j ą  d łu g o ść  52 m.  J e s t  to  z a te m  
p o d z i e m n e  kr ó l es tw o  um ar ły ch .

D łu g ie m i  s z e r e g a m i  s to ją  n a  ziemi  
t r u m n y  już o czy sz czo n e  i u p o r z ą d k o ­
w ane .  Niek tór e  t r u p y  pr zecho w a ły  się w 
s p o s ó b  zadz iwia jący .  O to  ja k a ś  m ło d a  
i p i ę k n a  k ob ie ta .

To n i e  szk ie le t ,  to  ty l ko  t ru p ,  k t ó ­
ry z<achował sp o k o jn y  wyraz  twar zy  i 
m a  na sob ie  p i ę k n e ,  b o g a t e  sza ty.  O to  
d o s t o jn ik  m a j ą c y  na piersi  w s t ę g ę  o r ­
d e r o w ą  cz e r w o n o  białą,  o to j a k a ś  k o ­
b ie ta ,  k tó ra  wi d o czn ie  zm ar ła  w szp i ­
ta lu ,  bo  m a  na s o b ie  c h a r a k te ry s ty cz n y  
sz la frok i c ze p ek ,  o to  z a k o n n i k  z c e ­
g łą  pod  g ł o w ą — je d e n ,  drugi ,  t rzeci .

Dziewięć  du ż y c h  krypt ,  z k tórych

gł ó w n a  m a  33 m. d ługo śc i ,  ca ły  szereg  
k ry p t  m ał ych  i z a k a m a r k ó w ,  t w o r z ą ­
cych labirynt ,  to dz iwny świa t .  Ale j e ­
d n a  z tych k ry p t  j e s t  s z c z e g ó ln i e  c ie ­
ka wa .  W d uż e j ,  ponu re j ,  z a k o p c o n e j  
p iwnicy leżą t r u p y  bez  t r u m i e n .  Se tki  
t r u p ó w  tw orzą  p rawdziwą  górę .  T rupy  
zac h o w a ły  s ię  n a o g ó ł  dobrze ,  ch oć  p o ­
c h o d z ą  z XVII i XVIII wieku .

O to  k o b ie ta  z o d r z u c o n ą  na bok  
g ło w ą  t rz y m a  k u r c z o w o  śc i śn ię te  ręce  
na  s w e m  łon ie ,  a cała jej po s ta ć  jes t  
r o z p a c z n y m  kr zyki em  st rasz l iwej m ę k i .

Inna „ śm i e j e  s i ę ”, b o  g r y m a s  bólu 
zastyg ł ,  tw or ząc  u ś m i e c h n i ę t ą  m a s k ę .  
Inny  t r u p  n ib y  siedzi ,  j ak oby  w g łębo-  
k ie m  z a m y ś le n iu ,  inny  m a  wybi te  oko,  
k tó re  śc ieka ło ,  tw o rz ą c  cz a rn ą  w s tę g ę .  
P o ł a m a n e ,  p r zeb i te  czaszki ,  o g r o m n e  
rany  w b rzuch u  czy w p ie rs  ach ,  p o w y ­
k r ę c a n e  r ę c e  — wsz y s t k o  to w skazuje  
na  j a k ą ś  m a s o w ą  rzeź, j akiś  s t rasz l iwy 
p o g r o m .

Istnieją trzy h ip o t ezy  p o c h o d z e n ia  
t e g o  u p i o r n e g o  c m e n t a r z y s k a .  Na jp raw  
d o p o d o b n i e j  są to  of ia ry rzezi k o z a c ­
kiej z roku  1655, k iedy  to  Zoł o t a r e n k o  
na  czele  koz aków ,  s t an o w iący ch  s t raż 
p r z e d n ią  wojsk  ca ra  m o sk ie w sk ie g o ,  
w ta rg n ą ł  do  Wilna  i wyr żn ą ł  20 tys .  
m ie s z k a ń c ó w .  G d y b y  ta krypta  po cho  
dziła z czasów  wielkiej  za r azy  z r. 1812, 
n a p e w n o  z a c h o w a ł o b y  się więce j  ś la ­
dó w  ub ran ia  i s a m a  m u m i f i k a c j a  t r u ­
p ó w  n ie  by ła b y  już tak  da l ek o  p o s u ­
n ię ta .  Tem b a rd z ie j ,  g d y b y  jak  g ł o ­
si t rzec ia  h ip o te z a  — t r u p y  te były po- 
pros tu  p o w y r z u c a n e  ze sw ych t r u m i e n  
przez  Moskali  z roku  1863.

t y  z n e jd u je  s ię  56.694 żona tych.  p 0Za„ 
tem re j e s t r a e j a  ob e jmu je  wdowy, gje< 
| o t y  oraz  rodz iców pozos ta łych  
l ieaeh.

Liczba  s i e r o t  pobi er a j ących  rent® 
spa da  z roku  e s  rok  i obeenie  wynos, 
u ie ca łe  30 tys ięcy .  W roku  1936, wski. 
t e k  p r z e k r o c z e n i a  ma ks ym a ln e j  gr*^' 
cy wieku,  -wszystkie s i e ro ty  poległym 
pr z e s t a n ą  pob ie rać  r en t e ,  pozos taną  "n8. 
to ro ias t  j e sz ezd  s ie ro t y  po zmarhcii 
in wal idach.

RAD JO.
W A R S Z A W A  4 k w ie t n i a

6.45 P i e ś ń  ,,K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  zorze11 
6.33 P o b u d k a  do  g im n a s t y k i .  6.36, G im n a . 
s ty k a .  6;50, 7,25 M u zy k a  z p ły t .  7.15 D zień , 
p o r .  7.45 P r o g r a m  na dz.  b i e ż .  7,50 „Wska  ̂
z ó w k i  p r a k t y c z n e " .  8.00 A u d y c j a  dia szkój, 
11.57 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z a w y .  Obserw, 
A s t r o n .  12 00 H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 Wij, 
d o m o ś c i  m e t e o r o !  12,05 A u d y c j a  d la  szkół. 
12.30 K o n c e r t  s z k o l n y  z F i lh a r m .  W a rsz . 
13 00 C h w i lk a  d la  k o b ie t .  13.0-5 D zien n ik  po. 
ł u d n i o w y .  13.45 Z  r y n k u  p r a c y .  13.50 W iado 
m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im .  13,55 Przegląd 
g i e ł d o w y .  15.45 K o n c e r t  ork .  A .  Furmańskie 
g o .  16 30 P o g a d a n k a  w  j ę z y k u  francuskim,
16.45 K w a d r a n s  m u z y k i  k la s y c z n e j  (płyty)! 
17 00 R e p o r t a ż  x  in s t y t u t u  R a d o w e g o  i? 
W a r s z a w i e .  17.15 K o n c e r t  p o p u l a r n y .  17,56 
P o r a d n ik  s p o r t o w y .  18,00 P i o s e n k i  zesp .  re- 
v e l l e r s d w  ( p ł y t y ) .  18.15 S z k ic  l i t e r a c k i  zŁo 
d z i .  18.30 S k r z y n k a  o g ó ln a .  18.45 Muzyka 
l e k k a  (p ły ty ) .  19.07 P r o g r a m  n a  d z ień  na­
s t ę p n y .  19.15 W i a d o m o ś c i  r o ln i c z e .  19.25 
W i a d o m .  s p o r t o w e  lo k a ln e .  19.30 Wiadomo­
śc i  s p o r t o w e  o g ó l n o p o l s k i e .  19.35 Zapom­
n i a n e  p r z e b o j e  (p ły t y ) .  19.50 F e l j e t o n  aktu­
a ln y .  20,00 A u d y c j a  m u z y c z n a  z e  Lwowa.
20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 „Jak pracu­
j e m y  i ż y j e m y  w  P o l s c e " .  21.00 T e a t r  Wy­
o b r a ź n i  — s ł u c h ó w ,  p.t.  „ R e k in " .  22.00 Kon- 
e e r t  r e k l a m o w y .  22.15 K o n c e r t  w  w y k ,  ork, 
j a z z .  P .  R. 23.00 W i a d o m o ś c i  m e te o r ,  dla 
d la  k o m u n ik ,  lo t n i c z e j .  22 05 D .  c. koncertu.

co świadczy ,  że z łodz ie je  s k r u p u l a t n i e  
bada l i  z a w a r t o ś ć  w o r k a

Z n a le z io n e  szczątki  p rz e w ie z io n e  zo­
s t a ł y  p r zez  mie sz kańc ów  J a w o r z n i k a  
na  m ie js ce  p rz e z n a c z e n i a ,  t j .  na  c m en­
t a r z  w o jen n y  w K o to wi cach .

era

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo"

Inwalidzi w Polsce
171.641 osób zarejestrowanych.
W e d łu g  o s ta tn ic h  obl iczeń Min.  Op ie­

ki Spo łec zne j ,  l iczba  z a r e j e s t r o w a n y c h  
inwal idów w Pols ce  wynosi  171 641 
osób.  Z te j l l cs by  po b ie r a  zaś r e n t ę  
99,274 osób ( są  to  osoby, k tó r e  u t rac i ły  
zdolność  za r o b k o w a n ia  w gr an icach  n i ż ­
szych  od 15 proc.)

W śr ód  in w a l id ów  pobiera jących  r e n ­

Willa w o g ro d z ie
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  T a r a z ,  H o l .
D o  s p r z e d a n i a  — t a n i o  n a  d o g o d n y ch  
w a r u n k a c h .  E w e n t .  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W i a d o m o ś ć :  L e k a r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 
GREjNIEC w  C z ę s t o c h o w i e  II A le ja  M.

u ż y w a n y  w d o b r y m  s t a n ie  kupię. 
9VU<Łu>v Z g ł o s z e n i a  d o  A d m in is tr a c j i  „Sło­
w a  p o d  „ W ó z e k " .

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
(powieś ć)

Było tu da leko wese l e j  i sch ludnie j ,  
n iż  we  worze .  D o m e k  w praw dz ie  n i e ­
wie lki ,  a le  nowszy  i s t a r a n n i e  u t r z y ­
m any,  o toczony był  po rz ądnem i  zabudo­
waniami  g o sp oda r sk i em i ,  wokoło k t ó ­
r y c h  pa now ał  r u c h  c i ąg ły  i żywy.

W  wozowni  obok ki lku mnie j s zych  
wózków i szar abanów,  e lega nc ki  wcale 
powozik na  r e s o r a c h ,  k t ó r y m  pani  Si- 
pa j ł łowa w y jeżdża ła  co św ię to  i n i e ­
dz ie la  do kośc io ła  w Humaniu .  W s t a jn i  
s ta ło  k i lkanaśc ie  koni  ros łych ,  dobrze 
odżywionyc h  i u t r z y m a n y c h .  W re s z c i e  
i we  w n ę t r z u  u r z ą d z e n ie  dworka ,  j a k ­
kolwiek  skrom ne ,  znamionowało  za so b ­
ność  i pew ną  w y k w i n t n ą  s ta ra nn oś ć ,  
k t ó r a  by ła  n iepodzi e lną  za s łu gą  pani  
Sipa j ł łowej .

Obowiązki  pa na  rz ą d c y  n i e  by ły  zbyt  
t r u d n e .  Ras  n a  k w a r t a ł  udawał  s ię  on 
do g łów ne j  re z y d e n c j i  sw ego j u r y s d a t o -  
ra,  do J u r p o l a  i zdawał z zarządu  r a ­
chunki.  W yk azyw a ły  one  zyski ,  więc 
w szczegół y  n i k t  t eż  nie  w c h o d z i l i  nie  
bra ł  za złe p. J ę d r z e j o w i ,  ani  s ię  dzi- 
włi,  że g o s p o d a r u j ą c  od la t  wielu w 
w Oksanin ie ,  p i ęk n ą  uc iu ła ł  f o r tun kę .  
Mógł  śmia ło pomyśleć  o dz ie rżawie ,  a 
n a w e t  kupnie  kawa łka  ziemi.

Ale  pan Sip&jłło by ł  p r ak ty czny .
—  Na co mi to  narażać?  — mawia ł .  

Na cudzem człek,  p roszę  łaski. . .  panie 
teo.. .  pewn ie j szy .  D obrz e  j e s t ,  no to, 
dobrze .  Źle  zdam — pan ie  teo  —  r r a p o r t  
i basta!

P a n  Slpa j ł lo  p i sa ł  r a p o r t  p rzez  dwa 
r ,  d la  większe j ,  j a k  powiada ł ,  mocy.

To p r z eko na ni e ,  że zdw oje nie  sp ó ł ­
g łosk i  oznacza  moc większą ,  objawi ło  
s ię  też  i w p isowni  na zw iska  pana J ę ­
drze ja ,  wra z  z pewną  w n iem zmianą.  
E kon om  oksas ińsk i  na zyw a ł  s ię  za cza­
sów młodości  Sapaj ł ło.

S t a ł o  s ię  to w kró t ce  po ożenieniu 
s ię  pana J ę d r z e j a .

Ożeni ł  się ze sz lachc ianką .  Nazwi­
sko je j  rodu  w y m ie n ia  Niesieck i ,  ona  
zaś  n ie  sądz i ła  n i gdy ,  że będz ie  zm u­
szoną  poślubić ekonoma. A je d n a k  —  
f o r t u n a  ko łem się toczy.  Ojciec  pani  
Natal j i ,  n i ezam o żn y  dz ie rżawca  z okolic 
Oksaniny ,  zos tawi ł  umiera jąc ,  swoją  
je d y n a c z k ę  bez żadneg o  zaopa t rz en i a .  
Matks nie żyła ju ż  także ,  więc dalsza 
ro d z in a  wzięła z łask i  s i e r o t ę  i t ę  ł a ­
sk ę  tak jej  do tk l iwie  uczuć dawała,  że 
gd y  p. J ę d r z e j ,  ocza row any p iękoemi ,  
czarnemi  oczyma pann y,  oświadczył  s ię  
o j e j  r ękę ,  b iedna  Nata lka  wahać  s ię 
n ie  mogła.

W  chwi l i  r ozpaczy  zapo mn ia ła  o Nie- 
s ieckim i t r a d y c j a c h  rodu  i poślubi ła  
ekonoma, aby aię na  swobodę  wydos tać .

Źle na t e m  nie wyszła.  P a n  J ę ­
drze j ,  pomimo swej ru b a sz n e j  p r o s to ty ,  
by ł  dobrym,  czu łym i t ro sk l iw ym  m ę ­
żem,  k t ó r y  umiał ,  pozyskać ,  j e ś l i  nie 
se rce ,  to uz n an ie  i p r z y w ią z a n ie  tej  
n i e  z łe j  w g ru nc ie ,  lecz przez rodz iców 
p ieszczonej ,  a po te m dolą s ie r o c ą  i ł a ­
s k ą  k r e w n y c h  r ozg oryc zon ej  kobie ty .

P ani  N a ts i j a  p r zyw iąza ła  s ię  do m ę ­
ża, chociaż nie zapomnia ła  n ig d y  zupe ł ­
n ie  o s t r a s z n y m  „ m eza l ia ns ie "  i nie  
mogła  p rz eba czyć  mężowi  j e g o  dziwnie  
brz mią cego  nazwiska .  To też  za raz  w 
p ie r w s z y c h  l a ta ch  pożycia,  nazwisko to 
u leg ło  zmianie ,  k t ó r ą  ko rn em  se rc em  
p r z y ją ć  mus ia ł ,  i na  „ r r a p o r t a c h "  za- 
s togowsć  p. J ę d r z e j .

O Sipa j ł łach  owych,  r zeko m yc h  
przodkach  męża,  opowiada ła  od tą d  pani  
Nata l ia ,  cudowne h i s to r j e :  j ako  to b y ­

ła  w ks ię s tw ie  żmudzkiem n ie g d y ś  
ba rd zo  zn aczna  famil ja,  o k t ó r e j  w nie-  
wydanye h  h e r b a r z ac h  m nó s t w o  p ięknych  
zna j duj e  s ię  rzeczy .

—  Ko le je  l o s u , '— mówiła,  wznosząc  
ła dn e  oczy ku suf i towi  % w e s t c h n i e ­
n i e m — kole je  losu! mój  dziadek s t r y j e ­
czny,  panie,  był  k r akow ski m kanonik iem,  
a  S ipa j ł łowie  t r z ę ś l i  w te dy  całą  Ż m u ­
dzią.

—  Nie t r z ę ś l i ,  j e n o  młóci l i  i n ie  na 
żadne j  Żmudzi,  p ro szę  łask i  —  m ruc za ł  
pan J ę d r z e j ,  n ie  mo gąc  ta k  odrńzu 
u w ier zyć  w św ie tn ość  swego po cho­
dzenia .

A j e d n a k  z czasem,  je ś l i  n i e  u w i e ­
r z y ł  zu pe łn ie  to przyw yk ł  do t e j  m y ­
śli,  i ju ż  bez p r o t e s tó w  lub drwi nek ,  
k t ó r e  w po czą tk ach  pożycia  n i e r a z  do 
rozpaczy ,  a zawsze do m i g r e n y  d o p r o ­
wadzi ły  panią  Nata l ię ,  p r z y ją ł  to,  że 
n ag ie  pokój  b aw ia ln y  ozdobiony  zos ta ł  
j a k im ś  n a  s t r y c h u  we dw o rz e  zn a l ez i o ­
ny m  p o r t r e t e m ,  k t ó ry ,  we dl e  t w i e r d z e ­
n ia  pani  J ę d r z e j o w e j ,  mia ł  p r z e d s t a ­
wiać je d n e g o  ze znak omi ty ch  an teceso -  
ró w rodu  Sipa j ł łów.  W i z e r u n e k  to był  
sz lachc i ca  o wą s i e  su m ia s ty m ,  g r o ź n y m  
w y r a z i e  twarzy ,  w delii  sobolowej.

P r z y b y ł  póź nie j  i ów zn a k o m i t y  k a ­
nonik,  a w resz c ie  i b r a t  kanoni ka ,  w 
p ros te j  l inj i  dz iadek  pani  Nata i j i ,  m i a ­
no wa ny  p rz e z  n i ą  s t a r o s t ą  l iwskim.

Gdy w p a r ę  la t  po ś lubie  m a ł ż e ń ­
s two pańs tw a Sipa jł łów pobłogosławione  
zos ta ło  po tom kiem  płci męs kie j ,  r o z ­
czulona pani Natal ja ,  t r z y m a ją c  w powi­
ciu kwi lącą  p rze raź l iw ie  p rzy sz ł ą  osdo 
bę rodu,  lubiła,  zwłaszcza  przy  gośc iach ,  
u p a t r y w a ć  po do b ie ńs tw o  po to mk a  swego 
do tych  p o r t r e t ó w ,

—  Uważasz  D r u s i u — mówiła  p ie sz ­
czot l iwie do mę ża— nasz  J u r e k  ma czoło 
l i wsk iego  s t a r o s t y ,  usta kanonika ,  a nos  
S ipaj ł łów.

—  A  hm,.,  a h m — m r u c z a ł  pan J ę

drze j  u ś m ie c h n ię ty ;  k iwał  g łow ą,  wy- 
r a ź n iń  nie opowiada ł  nic, a ty lko  gę­
s t y m  dym em  z fajki  s ię  otaczał .  
Cz asem g d y  je d n a k ,  był  k to z poufalssynk 
gośc i ,  a p an  J ę d r z e j  w dob ry m  czuł się 
humo rze ,  nie  m ógł  s ię  powst rzymać  oi 
ż a r t u ,  i m r u g a j ą c  f i g l a rn ie  dużemi,  
p uk łe m i  oczyma ,  sz a p ta ł  na  ucho,  aby 
żona  n ie  s łyszała :

—  Nie wierz ,  pan ie  tego ,  od boho­
mazy, . .  ani  to s t a ro s t a ,  p ro szę  ł»»ki, 
an i  kanon ik ,  ani  S ipa j ł ło .  Czor t  
k to,  p a n ie  teo .

W  m i a r ę  j e d n a k ,  j a k  J u r e k  dorastst 
p r e t e n s j e  ro d o w e  małżonki  zaczęły  «0; 
r a z  ba rdz ie j  dokuczać  panu  Jędrzejowi 
Gniew ało  go to na jwięce j ,  że pani Na­
t a l ia  n ie  umia ła  n igdy p rz e j ą ć  się n8' 
l e ż y t e m i  uczuc iami  dla właścic ie lk i  Ot- 
sa n iny .  p a ń s t w a  Cz arnoszy ńsk ioh ,  
wiła o n ich  n i e r az  z p r z e k ą s e m ,  drwią* 
ż ich, m a r n o t r a w n e g o  g o sp od a rs tw a  1 
wie lkopo lsk ich  zwycza jów w Jurpolc-

—  P r z e g o s p o d a r u j ą  oni to prędh°> 
m ów i ła  z p e w n e m  z a w i s t n e m  zadow ol8' 
niem.

—  A n iechże  bóg  br oni !— wołał ^  
to z o b u r z e n i e m  pan  J ę d r z e j ,  który 
dz iecka  będąc  s łu g ą  Czarnoszyńskiui1' 
podobnie ,  j a k  j e g o  dz iad i ojciec,  pt®T 
w i ą z a ł  s ię  do n ich  s z cze rze  i serdecz­
n i e . — Nie  godzi  s ię  n a w e t  tak ich  rze­
czy mówić,  p an ie  teo,  zwłaszcza  u®®’ 
k t ó r z y  ich ch leb  je m y ,

—  A  tw o ja  p r a c a ? — p r z e r y w a ła  P8! 
ni  N a t a l j a — nic nie  znaczy?  Do żad»eJ 
w dz ię czno śc i  n ie  j e s t e ś m y  chyba  obo­
wiązani .

Ale na ty m  pu nk cie  p a n  J ę d r z e j  o18 
znosi ł  dyskusyi .  P r z e c h o w y w a ł  on t?8' 
dy cy jn ą  część  i p r zy w iązan ie  do sw o io ’ 
pa ńs twa .

e. d. »•
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